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publicystów, porwani na polską wędkę, pracują | niemieckiego. Jeżeli p. Herold twierdzi, że 
nad polonizacyą naszych kresów i nad stworze- | Czesi, posiadając większość, mogą wybierać sa- 


niem stałego ogniska powstań“. 
Podobne uwagi znajdujemy jeszcze w 
innych pismach rosyjskich; zaledwo 


gramowym artykule nowego redaktora Peters. | kilka dzienników nie odezwało się ani slów- 


burskich Wiadomości księcia Uchtomskiego, mia- 
nowiocie 0 poglądach jego na „zadania polityki 
rosyjskiej na zachodnich kresach*. Do sprawy 
tej wrócił książę po raz wtóry i dotknął już 
polskich stosunków, czem wywołał formalną 
burzę w całej prasie rosyjskiej, Państwowe 
zadania Rosyi widzi autor w cywilizacyjnem 
zjednoczeniu Wschodu z Zachodem w oświe- 
ceniu i ożywieniu Azyj. Tam dla Rosyi pole 
pracy jest tak niezmierne, że znajdzie się na 
niem miejsce dla kilku pokoleń, byle one ze- 
chciały zużytkować swą umiejętność i energię. 
Jeśli ta idea będzie przyjęta przez rosyjską in- 
teligencyę i sfery kierujące i jeżeli towarzy- 
szyć jej będą zasady humanitarne, tolerancya 
względem ludności nierosyjskiej i nieprawo- 
sławnej, to sią Rosya orzeżwi i odrodzi. „Bo 
— powiada autor — jakże ciężko jest patrzeć 
na to, Że na niektórych naszych ucywilizowa- 
nych kresach ludzie, przejęci termalizmem 
administracyjnym, nękają podobnych sobie w 
imię płytkiego patryotyzmu. Jak boleśnie czy- 
tać książki i rozprawy o polsko rosyjskich sto- 
sunkach, te książki, które podają fakta, zasła- 
gujące na wiarę, a tak występne, że ogniem 
wstydu palą duszę każdego, wierzącego w wiel- 
kość Rosyl Ażali nie czas już zbudzić się 
nam z odrętwienia, która męczy i tłoczy nasze 
sumienie i które jest wręcz sprzeczne z mo- 
ralno-religijnami podstawami rosyjskiego na- 
roda?" 

Ka. Uehtomski dotkaął zatem tylko po- 
bieżnie stosunków w ziemiach polskich, głó- 
wnie zaś zajęła go rosyjska misya w Azyi. Ale 
już tak przelotnej uwagi dość było, aby eię po- 
ruszyl) całe czynownicze gniazdo. Warszawski 
Dniewnik skarał Uchtormskiego za podnoszenie 
„sztucznie gromadzonych“ twierdzeń w jakichś 
książkach i rozprawach , obliczonych na wy- 
wołanie pewnej hypnozy w osobach, niemie- 
szkających w kraju, który EO i się księciu 
nazwać „cywilizowanymi kresami*. Dniewnik 
przyznaje, że mogą być „niektóre błędy i nie- 
fortunne rozporządzenia”, ale nie godzi się 
obrony ogólno-państwowych interesów nazywać 
ciasnym i plytkim patryoryzmem. Cywilizowa- 
nia Azyi swoją drogą, a znowu swoją — obro- 
na za hodnich kresów od cbsych naleciałości. 
MNowoje Wremia głosi krótko, ze z fantazyami 
Uchiomskiego rozprawi sią życie realne. Nie 
warto nad niemi się zastanawiać : powstały ona 
w jakiejś ciasnej, widocznie azyntyckiej głowie 
niszdolnej do szerokich poglądów. Hirżewyja 
Wiedomości dziwią się, jak mógł zuależć się 
publicysta, który powiedział, że władze pań- 
stwowe rządzą się płytkim  patryotyzmenm. 
„Mądra trosku rządu 0 kresy może się wyda- 
wać chybioną tylko temu, kto patrzy na rze- 
czy po azyatycku'. Zupełnie po swojemu wy- 
stąpiły Moskiewskie Wiedomości. „Musimy przy- 
znać — piszą one — że Polacy nauczyli się 
ukrywać przed nami swe wady, oszukiwać na- 
szą dobroduszność, okłamywać legion naiwnych 


Rosyan. Odznarzają się oni nieraz wielką; kazujących konieczność i słuszność takiej orga- 


zręcznością, pozorną legalnością, prawią o 
zgodzie z nami, ale wszystko to pod warun- 


kiem, a tylko jeden, literalnie jeden, wycho- 
dzący w Kijowie pol tytułem „Życie i sztu- 
kə“ (Zyźń t Iskustwo) napisał te słowa: „Wznio- 
sle i piękne idee redakcyi Poetersb. Wied. nie 
wyrmagają wyjaśnień, ani dowodów. Zrozumiałe 
są one dla serca i umysłu każdego zacnie my- 
ślącego Rosyanina i przeto życzyć jedynie 
należy, aby te idee w naszem życiu znala- 
zły jak najrychlej praktyczne zastosowanie — 
ku pożytkowi cywilizacyi, a ku czci i chwale 
państwa rosyjskiego”. 

Powtarzamy: tylko jeden dziennik odwa- 
żył się przyznać słuszność księciu Uchtomskie- 
mu. A przecie nie może być, aby nikomu w:ę- 
cej nie trafiły do przekonania zacna myśli. 
Widocznie tedy silny jest terory:m czynowniczej 
falangi. 


Kwestya kuyi w sejmie częskim, 


Piszą nam z Wiednia 5 lutego: 

Deklaracya, złożona na dzisiejszem posie- 
dzeniu komisyi sejmowej przez zastępcę nąmiest- 
nika wiceprezydenta Stummsra, w nieco dobi- 
'niejszej formie powtarza oświadczenia komi- 
sarza rządowego, złożone na posiedzeniu komi- 
ayi z 22 stycznia, tudzież dawniejsze oświadcze- 
nie namiestnika h . Thtna. Rząd zgadza się na 
wniosek stronnictwa niemieckiego i pragnie, 
aby zosts,ł przyjęty. Do czego zmierza ten wnio- 
sek ? Obecnie wszystkie wybory, o ile nie od- 
bywają się z pełnego sejmu dokonywane by- 
wają przez każdą z 3 starych kuryi. Ponieważ 
tak w miejskiej, jak we włuściańskiej młodo- 
czesi posiadają większość, przeto przy wybo- 


mych swoich kandydatów, to oparł swe rozu- 
mowanie na mylnej przesłance. Młodoczesi wpra- 
wdzie posiadają większość w dwóch kuryach, 
ale nie posiadają większości w sejmie Brajo- 
wym, jeżeli z nimi nie głosuje kurya w. posia- 
dłości; to teź de facto nie posiadają siły wy- 
kluczenia Niemców od komisyi, wydziału kra- 
jowego ete. Jeżeli dalej p. Herold twierdzi, że 
podobne kurye narodowe powinny powstać tak- 
że w innych sejmach, nie może to być argu- 
mentem, skoro sejmy według konstytucyi są 
całkiem niezależne od siebie, s nawet nie mogą 
się bezpośrednio znosić ze sobą. A. potem, sto- 
sunki w różnych krajach są różne. W Czechach, 
Niemcy, choć liczą tylko 2, miliona dusz, 
gdy Czesi liczą 3 miliony, reprezentują zna- 
cznie silniejszy, niżby wynikało z samego sto- 
sunku cyfry ludności, czynnik polityczny. Ta- 
kich historyczno - etnograficznych faktów nie 
podobna negować. W @alicyi Rusini liczebnie 
reprezentują znaczniejszy zastęp, niż Niemcy 
w Czechach, ale, nie ubliżając wcale charakte- 
rowi i przymiotom Rusinów, trudno jednak 
przyznać, ab* oni stanowili czynnik równie 
wpływowy, jak Niemcy. A potem, w Galicyi 
narodowości więcej są zbliżone do siebie, niż 
w Czechach. W Galicyi od 5 wieków, z krótką 
przerwą przed r. 1870 zawsze istniała admini- 
stracya polska. W Czechach od bardzo dawnysh 
czasów przawagę posiadali to Czesi, to Niem- 
cy, którzy aż do r. 1888, z krótkiemi przerwa- 
mi, posiadali większość w sejmie prazkim. A za- 
tem nie można wcale twierdzić, aby system 
kuryi narodowych musiał być wprowadzony np. 
w (łalicyi, aby był usprawiedliwiony w Cze- 
chach. Tam jest usprawiedliwiony faktycznemi 
i historycznemi stosunkami. Jeżeli to tak gło- 
śno uznają hr. Thun, wszyscy reprezentanci 
szlachty hisiorycznej, którzy teraz, jak w r. z. 


rach z tych kuryi do Wydziału krajowego, do | uznają słuszność wniosku niemieckiego, na- 
zakładów krajowych (bank ete), də komisyi, | reszcie w imieniu gabinetu komisarz rządowy, 
Niemcy wogą być całkiem wykluczeni. Dzięki |to przecież w tym razie nie moża być mowy 
pośredniczącemu stanowisku kuryi wielkiej wła- |; o jakichś przesadnych żądaniach Niemców. 


sności, Niemcy wprawdzie otrzymują należytą 


„Wo die Begriffe fehlen, stellt zur rechten 


reprezentacyę w komi yach itd. ponieważ przy | Zeit ein Worj sich ein“ — powiedział Goethe. 
wyborach z pełnego sejmu ku ya wielkich po- | To też dziś p. Brzorad, zamiast przytoczyć argu- 
siadłośc: głosuje na kandydatów niemieckich, | menta przeciwko wnioskowi Niemców, nazwał 


ale stronni two niemie ke domaga się zabez-| deklaracyę komisarza rządowego 


p eczenia swej roprezentacyi w k misyach, Wy- 
dziale krajowym ete. ustawami. Ma się to stać 
w tem sposób, aby nadal wybory odbywały się 
nie z kuryi miejskiej i włościańskiej, lecz z kuryi 
niemieckiej i czeskiej, obok których, jak dawniej, 
wybierać będzie swoich delegatów kurya wiel- 
kiej posiadłości. Co do rezultatu wyborów taka 
ustawa nie sprowadziłaby żadnej zmiany, tylko 
dotychczasowy status quo, utrzymywany dzięki 
roztropności i uprzejmości kuryi wielkiej po 
siadłości, zabezpieczyłaby prawnie. 

Trzeba sobie przypomnieć, że z takiem 
żądaniem wystąpili najprzód Czesi i podobną 
organizacyę sejmu uchwalili w znanych „arty- 
kułach fundamentalnych* roku 1871. Od owego 
czasu, Staroczesi jak Młodoczesi nieustannie na- 
tarczywie domagali się utworzenia w sejmie 
kuryi narodowych. Zwłaszcza w staroczeskich 
dziennikach czytaliśmy tysiące artykułów, wy- 


nizacyi sejmu. To też logicznym sposobem w 
roku 1899 reprezentanci szlachty historycznej i 


kiem, że rząd cofnie swe rozporządzenia, przed- |; Staroczechów na konferencyach wiedeńskich boz 
sięwzięta dla uspokojenia kraju „Przywiślań- | wahania przystali na projekt kuryi narodowych, 
skiego“, i wszystkie niewygodne dla Polaków który stanowi ważną część zawartej wówczas 
usżawy, nie wyjmując nawet nstawy o zniesie- | ugody. 


niu pańszczyzny. Za najlepszy manewr przy 


Dlaczego teraz młodoczesi tak stanowczo 


obrabianiu swych występnych względem Rosyi, ' się opierają tej reformie, której dawniej tak 


a marnych zamiarków, uważają Polacy oddzia- | 


ływarie na Rosyan przez Rosyan i w tym ce- 
lu zakradają się do niektórych rosyjskich dzien- 


ników. Tacy krótkowidzowie wśród LE, 


przez 


aran NAJ". -.tlls 


(Ciąg dalszy). 


A Drogosław stał zapatrzony w roje mło- 
dych eleganckich kobiet, które mu migały 
przed oczyma jak w kalejdoskopie, tak, że wła- 
ściwie żadnej nie widział. 

Co chwila otwierały się jedne z dwojga 
drzwi prowadzących do sal gry, wchodowe 
albo wychodowe, a wtedy dolatywał ztamtąd 
brzęk rzucanego na sukno złota. 

— Słyszysz? — szepnął Prawdzio — Teon 
brzęk złota hipnotyzuje wielką część kuli ziem- 
skiej; na mnie on nie ma wpływu, ale bardzo 
lubię tu jeżdzić i studyować grę fizyognomii. 

Weszli i zaczęli chodzić po salach. Wszę- 
dzie był ścisk około stolików, a uroczystą ciszę 
przerywał tylko albo brzęk złota, albo mono- 
tonne wołania kru,ierów: „Faites votre jeu!“ 
„Rien ne va plus!* itd. 

Prawdzie mówił dalej: 

— Nejnamiętniej grają kobiety. Jak się tu 
troshę obędziesz, będziesz to mógł sam zauwa- 
żyć; namiętność gry tak je opanowuje, iż za- 
pominają nawet o próżności: zobaczysz nieraz 
ka pelusz przekręcony na bakier, fryzurę roz 
czo chraną. A przegrywając, kobieta częstokroć 
nie wie nawet o tem, że płacze; nie czuje, że 
jej lzy jak groch kapią po wytynkowanej twa- 
rzy, i zmywając ten tynk, aż nadto wyrażać 
zostawiają ślady. Widzisz przy tym stole tę 


ładną brunstkę w sukni z surowego jedwabiu? | czarnym surducie. 


Widziałeś ją przy table d'hóte naszego hotelu, 
a dzis wieczorem mogę cię jej przedstawić, je- 
żeli chcesz; bardzo miła i wykształcona osoba; 
Irlandka, wychowana we Fzancyi. A naprzeciw 


głośno domagali się Czesi? — nie łatwo sobie 
wytłómeczyć. Ani p. Herold, ani p. Brzorad na 
dzisiejsze:a posiedzeniu komisyi nie przytoczyli 
argumentów przeciwko wnioskowi stronnictwa 


niej siedzi jej mąż: ot, ta lalka fryzyerska w 
jaskrawym krawacie, to jest pan Beaumont, de- 
putowany do „corps législatif“; a taki ignorant 
jak wszyscy Francuzi w rzeczach nietyczących 
się Francyi. Wyobraź sobie, iż nie pojmuje 


„aktem nie- 
przyjażui do Czechów“. Wszystko, co się nie 
podobe radykałom młodoczeskim, jest aktem 
nieprzyjaźni przeciwko Czechum. Tak z kolei 
w sejmia czeskim wrogiem Czechów obwałano 
dra Riegera, hr. Thuna, hr. Taaffego, ks. Win- 
dischgractza, i teraz już znowu gabinet hr. Ba- 
deniego, który obsypywał Czechów dowodami 
przyjaźni, nibyto depuszcza się „aktu nieprzy- 
jaźni“. A przecież każdy uczciwy przyjaciel 
Uzechów zawsze doradzać im będzie zaznacze- 
nie uczuć pojednawczych, zwłaszcza wtedy, gdy 
to nie naraża ich na stratę ani nawet jednego 
krzesła w komisyach, a może naprawić moral- 
uie ich pozycyę. Samem okazywaniem niechęci 
do Niemców, Czesi nigdy nie zdobędą korzyści. 
Bo Czesi nie mogą podbić Niemców, jak to 
mogli uczynió Węgrzy w dalekim Siedmiogro- 
dzie. Stosunki hist ryczne i geograficzne aż 
nadto wyraźnie świadczą, że w Czechach mo- 
żna spór załatwić tylko ugodą, nie podbojem, 
i że najbardziej błędną z czeskiego stanowiska 
byłoby polityką, Niemców popchnąć w objęcia 
zasadniczej opozycyi. 

W każdym razie, rząd nie mógł uczynić 
nie innego, jak uznać ponownie słuszaość wnio- 
sku niemieckiego. Przeprzeć go w sejmie nie 
może, bo zmiana ordynacyi krajowej wymaga 
obecności */, części posłów, a więc młodoczesi, 
usuwając się od głosowania, mogą przeszkodzić 
tej reformie. To też posłowie niemieccy nie 
powinbi od rządu domagać się rzeczy niemo- 
żliwych. Deklaracya dzigiejsza p. Stummera sta- 


ażeby znowu dzień w dzień jeżdzić do Monte 
Carlo. 

— (o to za gra? — zapytał Drogosław, sto- 
jąc przy stoliku „Trente et quarente*; nie wi- 
dzę rulety, tylko ciągną jakieś karty i układają 


różnicy między Polakiem a Moskalem, a kie- | we dwa rzędy. 


dyś, jak tu był Gucio Z. z Warszawy i zazna- 
jomiłem ich, nie mógł się wydziwić, jakim spo- 
sobem, chociaż on podanym rosyjskim, a ja 
austryackim, obaj jesteśmy Polakami. I kiedy- 
śmy mu mówili o podziałach Polski, zawołał 
zupełnie naiwnie: „Ja myślałem, że Polska to 

arszawa.* Kiedy była butaj hrabina Irena i 
na liscie przyjezdnych gości zapisano jej na- 
zwisko z dodatkiem „de Volhynie*, on to wziął 
za dalszy ciąg nazwiska, i tytułował ją „Ma- 
dame la comtesse de Volhynie*. 

Chodząc tak po salach gry wkoło sześciu 
stolików rulety i dwóch „Trente et quarente*, 
Prawdzio ciągnął dalej: 

— Dziwne życie prowadzą ci państwo de 
Beaumont; mniej więcej pięć miesięcy w roku 
przepędzają tu, mieszkają w tym co my hotelu, 
a program dnia taki: Wstają późno, herbatę 
piją u siebie, na śniadanie o jadenastej przy- 
chodzi pani w kapeluszu i w rannym kostyumie, 
a pan w kolorowej koszuli i zwykle w jakimś 
niemożliwym kraciastym garniturze. Po śnia- 
daniu czeka już omnibus hotelowy przed gan- 
kiem, wsiadają i jadą co prędzej na kolej, aby 
zdążyć na otwarcie salonów gry. Siadają za- 
wsze naprzeciw siebie przy jednym i tym sa- 
mym stole i grają tak do piątej po południu. 
Punktualnie o piątej wstają i odjeżdżają do 
Mentone na obiad, do którego o pól do siódmej 
pani zjawia się w tualecie wieczornej, a pan w 
I tak przez pięć miesięcy 
z rzędu; czasem tylko, jak go z Paryża telə- 
grafem wezwą, to jedzie deputowany na jazie 
ważne głosowanie, bo to zaciekły legitymista; 
ale zaraz po posiedzeniu powraca co prędzej, 


— Ja ci tego nie wytłómaczę, bo się tak sa- 
mo na niej nie znam, jak i ty; ale powiadają, 
że jest jeszcze ryzykowniejsza niż ruleta, bo 
przy tamtej najmniejsza stąwka jest pięć fran- 
ków, to też widać na stole mnóstwo moret 
srebrnych; tu zaś nie można stawiać mniej niż 
dwadzieścia franków, i srebra nie widać wcale, 
tylko samo złoto. Namiętni gracze podobno je- 
szcze więcej się palą do niej niż do rulety, 
chyba że kto ma specyalny zabobon do tam- 
tej, bo wiesz, że wszyscy gracze są zabobonni. 
Nie wiem, czy jest namiętność, któraby czło- 
wieka do tego stopnia idyotyzowała. Ręczę, że 
przez tydzień codziennie jeżdżąc tutaj, jeszcze 
się nie napatrzysz wszystkim cudom natury i 
sztuki, i będziesz je podziwiał więcej niż dziś; 
bo dziś jęsteś najzupełniej oszołomiony, a wy- 
obraź sobie, że nim tu przyjechałem, spotkałem 
w Wiedniu jednego z moich kolegów ze szkol- 
nych jeszcze czasów, wracającego do kraju; po- 
nieważ ja miałem tu jechać, przeto jąłem go 
rozpytywać o zmiany, jakie tu zaszły, o towa- 
rzystwo itd. 

Odpowiedział mi z całą dobrodusznością: 
„Nie potrafię ci nie powiedzieć, bo nawet ogro- 
dów nie widziałem; sypiałem i jadałem w Hótel 
de Paris, a zresztą widziałem tylko to, co się 
kreci.“ i 

— To barbarzyniec; mnie się jeszcze w glo- 
wie kręci od tych wszystkich piękności natury 
i sztuki, które tu widzę i pewno nigdy mi się 
nie znudzi je eglądać. A on wygrał przynaj- 
mniej ? 

— Ale gdzie tam, spłukał się na czysto, a 
osiągnąwszy ten piękny rezuliat, nietylko już 
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nowi dla nich satysfakcyę moralną. Jeżeli od 


Zachód 


n 


6 lat czekają na zmianę kuryi sejmowych, nie 
miałoby sensu dzis stawiać wobec rządu tej 
kwestyi na ostrzu miecza, zwłaszcza, że pod 
względem praktycznym na zwłoce nie nie tra- 
cą, skoro i teraz otrzymują należytą reprezen- 
tacyę w komisyach i wydziale krajowym. 


Korespondencye. 


Rzym 31 stycznia. 

W Neapolu umarł przed kilku dniami, w 
74 roku życia, senator Józef Fiorelli, jedna 
z powag włoskich w dziedzinie archeologii 
klasycznej, którego imię związane jest z dzie- 
jami wykopalisk pompejańskich. Urodził się 
w Neapolu, już w roku 1848 był inspektorem 
wykopalisk w Pompei, potem profesorem w 
miejscowym uniwersytecie, wreszcie przez dłu- 
gie lata generalnym dyrektorem muzeów na 
prow:ncyę neapolitańską. 

Każdemu, kto zwiedzał cmentarzysko mia- 
sta, zasypanego przez Wezuwiusz, utkwiły nie- 
wątpliwie w pamięci jego gipsowe odlewy tru- 
pów, znalezionych pod warstwą popiołu i żużli, 
przechowywane pod szkłem w małem miejsco- 
wem muzeum. Otóż nikomu innemu, ale Fio- 
rellemu zawdzięczamy te arcyciekawe, jedyne 
w swoim rodzaju okazy ludzi, z roku 70 po 
Chrystusie. Zdarzało się bowiem, iż przy wyko- 
pywaniu miałkiego popiołu, przykrywającego 
na pięć do sześciu łokci pompejańską mieścinę, 

‘ robotnicy natrafiali na próżnię, a w niej na 
kości, pierścienie, ozdoby, szczątki ubrania, 
przylgnięte do skorupy miału. Nie ulegało 
żadnej wątpliwości, iż natknęli się na miejsce, 
gdzie przewrócił się człowiek, uciekający pod- 
czas strasznej pożogi, wśród gorącego, duszą- 
cego deszczu kamyczków rozpalonych, popiołu, 
pary, wyrzucanych podczas strasznej owej chwili 
wybuchu wulkanu. Nikomu jednak nie przy- 
szło na mysl spróbować odlewów owych próżni, 
które dzięki swietnemu, czy też szczęśllh wemu 
pomysłowi Fiorellego, dostarczyły nam żywego 
obrazu ówczesnych postaci, w tych pozach, 
kurczach, w jakich zaskoczone zostały w chwili 
grozy i ucieczki. Dyrektor, wpadłszy raz na 


lezione w gruzach i tym sposobem mamy dziś 
przed oczyma niewolnika (sądząc po skromnej 
odzieży), uciekającego, leżącego na ziemi. Jedna 
ręka wystaje po nad glową, drugą przytrzymuje 
pas skórzany, gdzie zawinięte były złote i sre- 
brne monety, znalezione rzeczywiście. Jedna 
znowu z kobiet spódnicą przysłoniła sobie twarz 
i tak upadła zaduszona. W ostatnich latach zna- 
leziono tym sposobem dwoje trupów jeszcze, tak, 
iż pięciu czy sześciu jakby skamiemiałych Pom- 
pejańczyków opowiada nam dzisiaj, martwem 
obliczem śmierci, konwulsyjnemi wykrzywie- 
niami członków straszną legendę owych cza- 
sów. Jest nawet pies, kundel podwórzowy, któ- 
ry, nie mogąc urwać się z łańcucha, zginął 
w śmiertelnym całunie popiołu i żużli. yek 
otwarty zwierzęcia pokazuje jeszcze wszystkie 
zęby, na szyi bronzowa, zoksydowana przez 
wieki obroża z pierścieniem, wskazuje, że był 
przywiązany, a cztery skrzyżowane, zesztywniałe 
nogi zdają się jeszcze dziś błagać litości nad 
biednem zwierzęciem. 

Senator Fiorelli pisał również dużo roz- 
praw z dziedziny archeologii, nietylko kiedy 
był dyrektorem muzeum w Neapolu, ale także, 
kiedy był sekretarzem generalnym w ministe- 
ryum oświaty w Rzymie. Jemu przypadła 
chluba prowadzenia robót kopalnych na Pala- 
tynie, po p. Rosa, ar:heologu Napoleona IH. 

Któż, zwiedzając Rzym, nie był na Pa- 
łatynie, w tym labiryncie ruin, wśród których 
zoryentować się ani podobna, tak są skompli- 
kowane i trudne do rozpoznania? Palatyn, ją- 
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nie miał humoru do oglądania tych wszystkich 
prostu mówiąc, nie miał o czem tu siedzieć. 


wa, który pierwszy raz w życiu to wszystko 
widział, bawiły niepomiernie fizyognomie gra- 
czów i zaczął nawet robić studya psychologi- 
czne. Wstąpili potem do czytelni, w której są 
prawie wszystkie czasopisma na świecie wy- 
chodzące i do sali koncertowej, której sama 
dekoracya aż nadto ozdobna i złocona, koszto- 
wała 200.000 franków. Odbywają się tam dwa 
razy na dzień koncerta, gratis dla tych, któ- 
rzy mają karty wstępu do sal gry; a grają 
w nich pierwszorzędni artyści. Pijąc herbatę 
pod werandą „Cafe de Paris“, spotkali znajo- 
mego z Ukrainy, Sulimę. - 5 

Tego: dnia by? w Mentone proszony obiad, 
ną którym mieli być wszyscy trzej, Prawdzie 
więc popatrzył na zegarek i zaczął obliczać 
różnicę czasu mentońskiego cd zegara pary- 
skiego, podług którego chodzi kolej; szło o to, 
którym pociągiem wracać do Mentone, aby 
mieó czas się przebrać i nie spóźnić się 
na obiad, 

— Ja mam godzinę mentońską — rzekł — 
a paryzka różni się od niej o minut... a ty ja- 
ką masz? kolejową czy mentońską ? 

— Odemnie się nie wiele dowiesz — odpo- 
wiedział z zimną krwią Ukrainiec, — bo ja ze- 
garek regulowałem jeszcze w Winnicy, 

Tamci dwaj parsknęli śmiechem, bo już- 
ciż unikatem był ten poczciwy wieśniak, któ- 
ry nawet w Monte Carlo miał zegarek nasta- 
wiony podług swego powiatowego miasta na 
dalexiej Ukrainie! Poszli ku dworcowi, ale o 
mało nie spóźnili się na pociąg, bo Drogosław 
co chwila przystawał, nie mogąc się dość na- 
dziwić przepysznej roślinnaści, kolosalnym Arau- 
cariom, żywym plotom z kaktusów i utrzyma- 
niu ogrodu. 


e M‘ 


Wschód słońca g. 7 m, 25 
nön 


Długość dnia g. 9 m. 30 


5 Przybyło dnia od wczoraj 2 m. 


dro Rzymu, z którego wyszedł Rzym rzeczy“ 


pospolitej i cezarów, w biegu wieków stał się 
jedną wielką kupą gruzów, przywaloną ziemią, 
zamienił się w ogrody, pełne szpalerów strzy- 
żonych, pod któremi spoczywali świadkowie 
wiekopomaych dziejów Romy, rzeżby, szczątki 
pałaców, świątynie, stadia, spowite w całun za- 
komnienia. W r. 1731. książęta Farnesowie, 
właściciele ogrodów, wymarli, a gdy ostatnia 
z Farnesów poszła ‘za Burbona, Palatyn stał 
sią własnością linii neapolitańskiej. Poznajdy- 
wane tu i ówdzie posągi wywędrowały wtedy 
do Neapolu, gdzie dzisiaj są ozdobą muzeum. 
W r. 1861 cesarz Napoleon III kupił farne- 
zyjskie ogrody od króla neapolitańskiego Fran- 
ciszka II za 250000 franków i rozpoczął po- 
szukiwania , które odrazu przywołały Palatyn 
do całego majestatu wielkich wspomnień, jakie 
doń były przywiązane. Przyszedł rok 1871, — 
Napoleon III pospieszył z odsprzedaniem Pala- 
tynu rządowi włoskiemu za 650.000 franków, 
pomimo, iż poniósł był znaczne wydatki na 
odkopywanie ruin. Prowadził je z początku Ro- 
ga, potem Fiorelli. Do dziś dnia jeszcze nie u- 
kończono poszukiwań, choć praca już obecnie 
dobiega do końca. 

W innej stronie, bo w północnych Wło- 
szech, w Nervi, zakończył życie poboczny po- 
tomek dynastyi sabaudzkiej, hr. Wiktor Ema- 
nuel Mirafiori, młody jeszcze porucznik jazdy. 
Hr. Mirafiori przed sześciu miesiącami, objeż- 
dżając konie w ujeżdżalni oficerskiej w Tury- 
nie, spadł z konia i nadwerężył sobie kość 
pacierzową. Pomimo starannej kuracyi, od tego 
czasu gasł powoli. Jak wiadomo, ił re gałantuo- 
mo, jak go nazywano. popularny król Wiktor 
Emanuel wr. 1669 zawarł morganatyczne mał- 
żeństwo z Różą Vercellone, córką kaprala. Pię- 
kna Rosina wyniesioną została do godności i 
tytułu hrabiny Mirafiore e Fontana Fredda- 
Guerrieri. Z onego małżeństwa pozostał syn 
Emanuel Albert i córka Wiktorya, która po- 
ślubiła hr. Spinolę-Grimaldi i zamieszkała we 
Florencyi, zaś hr. Emanuel Albert ożenił się 
z hrabianką Bianką Larderel z Liworna i znią 
miał dwóch synów : zmarłego świeżo skutkiem 
upadku z konia i tr. Gastona Mirafiori, mie- 
szkającego również we Florencyi. Na trum- 


myśl, kazał wlewać gorący gips w otwory, zna- | nę zmarłego posłał król Humbert wieniec ża- 


łobny. 

Tutejsze Towarzystwo wyścigów konnych 
ogłosiło już program wyścigów wiosennych na 
torze delle Campanelle, w Kampanii, za bramą 
łateraneńską Wyścigi trwać będą trzy dni: 
19, 25 i 26 kwietnia. Pierwszy dzień: Bieg 
stajen (2.000 lirów), nagroda Albano handicap 
3.000 ; nagroda Tybru 2500; Steeple-chase woj- 
skowe 2000 i wreszcie wielkie Steeple-chase 
narodowe handicap 6000. Drugi dzień : nagro- 
da trybun 1.000, nagroda Andreina, handicap 
2000, oraz wielka nagroda Derby królewskie 
24.000 danych przez króla, dla koni i klaczy czy- 
stej krwi urodzonych we Włoszech w r. 1893; 
dystans: dwa kilometry i 400 metrów. Nagro- 
da Jockey Cłubu , 3.000 dla trzylatków krajo- 
wych i zagranicznych : dystans dwa kilometry. 
Nagroda Cecylii Metelli (gentlemen riders han- 
dicap) 1500 dia koni do polowania. Dystans: 
dwa kilometry i 700 metrów. 

Należy objaśnić, iż owa klasyczna Rzy- 
miauka, która się tak interesuje dzisiejszym 
sportem, jest wieżą stojącą przy Via Appia, a 
właściwie grobowcem, ochrzezonym od niə- 
boszki Metelli, która w swoim czasie innych 
wyścigów niż na bigach w cyrku, nie widziała 
i prawdopodobnie nie znała. 

Trzeci i ostatni dzień wyścigów w nie- 
dzielę 26 kwietnia: Nagroda Castelli Romani 
1000, Omnium 5000 dla trzyletnich koni i kla- 
czy wszelkich krajów. Dystans dwa kilometry 
i 400 metrów; nagroda del Itudero 1000; na- 
groda Frascati 1500 i na zakończenie wielkie 


Na kilka kroków przed nimi szło towa- 


piękności, ale musiał wracać do kraju, bo, po | rzystwo polskie, ale nieznajome. 


— Ale ogród wcale porządnie utrzymany, — 


Długo bawili w salach gry, bo Drogosła- | rzekła młoda panienka do matki. 


— Oto parafianka — mruknął Prawdzic. 

Następnego dnia po obiedzie, kiedy całe 
towarzystwo zamieszkujące „Grand Hotel Victo- 
ria“ zeszło się w salonie hotelowym pani de 
Beaumont grała na fortepianie, a grała, jak 
znawcy utrzymywali, znakomicie. Skoro wstała, 
Prawdzio mężowi jej przedstawił Drogosława. 
Po chwili, wiedząc, że jest bardzo muzykalna, 
zapytał ją, czy była na koncercie klasycznym, 
dawanym przed kilku dniami w Monte Carlo, 
w którym grali pierwszorzędni kompozytorowie. 

— O, nie panie, ani mi się śniło, mam kon- 
certów w Paryżu ile zechcę, zresztą koncerta 
lepsze i gorsze bywają na całym świecie, a ru- 
leta jest tylko w Monte Carlo; to też, jak tu 
przyjeżdżam, i jeżdźę do Monte Carlo, to dla 
rulety i jedynie tylko dla rulety. 

Po chwili Drogosław szepnął do Prawdzi- 
ca po polsku: 

-- Toż to dom waryatów ; wszystkie głowy 
tylko grą zaprzątnięte. Ktoby się domyślał, że 
ta kobista młoda, przystojna, dystyngowana, 
do tego stopnia ulega namiętności gry, że dla 
niej nawet słyszeć nie chce o przyjemnościach 
artystycznych ? 

—- Jest ich tu dużo takich. 


(Oing dalecy nastąpi). 


Sprostowanie. W feljetonia w numerze 24 
Przeglądu p. t. „Syrena* wydrukowano mylnie 
„Nicea“ zamiast „Nizza“. „Nizza* jest miastem le- 
żącem w południowej Francyi i stolicą departamen- 
tu „Alpes Maritimes,“ zaś miasto „Nicea“ (dzis po 
turecku „Isnik*) leży w Azyi mniejszej i jest sła- 
wne z soborów, które się tam w r. 325 i 787 po 
Chr, odbywały, 
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steeple-chase rzymskie 4000 dla koni myśliw- kich czterech naraz, odpowiedział na tę inwo- | 


skich. Dystans 4 kilometry. 


|kacyę; zarazem jednak twarze i postacie sza- 


PRZEGLĄD z dnia 9 lutego 1896. 


z A migr 


p MAKA 


> obecną formę została ujęta dopiero na końcu obe- 


,_ Komisarzami wyścigów są: książęta Colonna | tanów przemieniły się i po raz pierwszy uka- | cnego stulecia. 
i Doria, oraz p. August Silvistrelli; margrabia | zali się jej w calej swej ohydnej, monstrualnej 


Franciszek Nobili-Vitelleschi przy wadze; mrg 
Roccagiovine Handicaper; ks. Fiano sekretarz. 
Prezesem dyrekcyi Towarzystwa jest ks. Chigi 
Farnese. 

Jak się dowiaduję, w miesiącu marcu czy 
kwietniu odbędą się wybory na nowego wiel- 
kiego mistrza Powszechnej Masoneryi, na miej- 
sce po Adryanie Lemmim. Prawdopodobnie zo: 
stanie wybrany p. Aporti, adwokat medyo- 
lański, dotychczasowy mistrz lóż w Medyola- 
nie. Pomimo tego p. Lemmi pozostanie preze- 
sem najwyższej rady wolnomularskiej, gdyż go 
dność owa jest dożywotnią i przywiązany jest 
do niej najwyższy autorytet dogmatyczny i dy- 
scyplinarny sekty. Na liście kandydatów za- 
mieszczonych będzie trzech aspirantów, między 
którymi loże wybierać będą. Kto większość 
otrzyma, wybrany będzie głową masoneryi. Cie- 
kawa teraz rzecz, czy też nareszcie ów A. Lem- 
mi zdobędzie się na wytoczenie procesu prze- 
ciw tym wszystkim, którzy go tak skompromi- 
towali rewelacyami z życia. Do dziś dnia strzały 
nie ustały. 


Anti-massonica, 
Joanna - Marya- Rafaela Vaughan. 


Żywe zajęcie, które wśród szerokich kół 
wzbudza dzis wolnomularstwo, przedewszystkim 
zaś wolnomularstwo w najwyższym stopniu 
swego rozwoju — Palladyzmie, TEE tajemni- 
ce, dążności i rzeczywisty cel z dniem każdym 
i coraz jaśniej niezliczone artykuły, broszury i 
dzieła odsłaniają, skłania nas do zdawania 
w „Przeglądzie* sprawy i zaznajomiania czytel- 
ników z kwestyą tą, zbyt długo zapominaną i 
lekceważoną. Zachęca nas zresztą do tego i 
pewne zaciekawienie, które wzbudziły niedawno 
na tem miejscu ogłoszone artykuły nasze o miss 
Dianie Vaughan, której pierwszy okres życia sta- 
raliśmy się w nich naszkicować. Dziś miss Jo- 
anna Marya Rafaela Vaughan nawrócona i przed 
kilku miesiącami ochrzezona, stała się rzeczy- 
wiście taranem bijącego o mury Palladyzmu, 
którego maskę w pamiętnikach (*) swych z nie- 
zmiernem powodzeniem zdziera. Wydaje się 
nam jednak słusznem poświęcić pierwszy ten 
artykuł cudownemu prawdziwie nawróceniu się 
ex- „wielkiej Mistrzyni* i ex- „pierwszej, je: 
dynie panującej w Asmodeuszu* ; będzie on po- 
niekąd uzupełnieniem i dokończeniem artyku- 
łów poprzednich. 

Jeśli w pierwszym okresie Życia M. V. 
coś zastanowić i zadziwić może, to według nas, 
sam fakt należenia istoty tak szlachetnej, czy- 
stej i tak wzniosłych uczuć do ohydnej sekty, 
oddającej część Bafometowi, owemu bożyszczu, 
którego wstrętne, a tak wysoce niemoralne wy- 
obrażenie nie nadeje się do prawdy pod pióro. 
Wśród atmosfery niezgłębionego zepsucia, kłam 
stwa i nienawiści, której najdziksze i najstrasz- 
niejsze świętokradztwa zaspokoić nie zdołają, 
wśród ludzi dążących świadomie do jasno wy- 
tkniętego celu — spędza ona niema] całą swą 
młodość , więcej nawet — uzyskuje najwyższe 
stopnie sekty i dostojeństwa, nie tracąo pomi- 
mo tego nio, ani z wysokich swych zalet przy- 
rodzonych, ani z szczerej, g ębokiej swej do- 
brej wiary, z jaką nad wyraz miłuje, ubóstwia, 
Lucypera, nienawidząc przytem a raczej dla- 
tego właśnie, chwciaż po swojammu, wroga je- 
go — Adonai, Boga chrześ ijańskiego. Dla niej 
Lucyper jest źródłem i twórcą wszelkiego do- 
bra, istotą najdoskonajszą i najpiękniejszą, od 
wieków gnębioną przez Adonai, od wieków spo- 
twarzaną przez jego kapłanów, dla których jest 
on poprostu Szatanem. Ztąd też całem sercem 
jemu oddana, nietylko stara się cześć swego 
boga szerzyć, ale gorąco staje w jego obronia, 
szczególnie gdy po śmierci W. Pika wig- 
kszość BBY i SSV. ostatecznie zrzuciwszy 
maskę, wręcz oświądcza, że Lucyper a Szatan 
— to jedno. 

Opisałem poprzednio żywą kampanię, pod- 
jętą przez M. V. przeciw szatanistom, jak nie- 
mniej usiłowania jej, nieudane zresztą, około 
uszlachetnienia i zreformowania Palladyzmu; 
wspominam tu o sich dlatego tyl o, źe one 
właśnie, dając świadectwo wymowne dobrej 
wierze i szlachetności M. V, zwróciły na nią 
baczną uwagę duchowieństwa katclickiego. 

Od tej też chwili zawiązuje z nią kilku 
księży francuskich stosunki listowne, podczas 
gdy całe kongregacye zakonne, księża i nie- 
zliczone osoby świeckie rozpoczynają modlić 
się o jej nawrócenie, a znajdują się i tacy, któ- 
rzy życie swe P. Bogu ofiarują w zamian za jej 
nawrócenie. 

Nawrócenie się wszakże miała ułatwić i 
przyśpieszyć głęboka cześć i uwielbienie M. V. 
dla Joanuy D'Arc, w której obronie wystąpiła 
była z ostrą odpowiedzią na „Woltę* Lemmie- 
go, zwróconą przeciw Dziewicy Orleańskiej. 
Błogosławiona Dziewica, którą Kościół nieba- 
wem zapewne beatyfkować będzie, niedługo 
pozostała dłużniczką dzieluej a nieustraszonej 
swej obrończyni. Oto, co opowiada w swych 
pamiętnikach miss Vaughan: Dnia 6 czerwca 
1890 r. odczytywała właśnie odpowiedź swą 
(zamieszczoną w tylko co wyszłym z pod prasy 
Nr. 3 miesięcznika Le Palladium) na list pe- 
wnego ks. profesura, w której obiecywała mu. 
że nadal nie będzie się wyrażała o Matce Bı- 
skiej w sposób przyjęty przez Palladystów a 
uwłaczający czci Naj. Panny, gdy spojrzawszy 
na statuetkę Jcanny D'Arc, którą zawsze miała 
w swym pokoju, uczuła sią dziwnie wzruszcną 
i rozrzewnioną. Pod głękokiem wrażeniem nie- 
znanych dotąd uczuć, które serce jej opanowy- 
wały, z płaczem rzuciła sią ona po raz pierwszy 
w życiu przed statuetkę na k lana, zaprzysię- 
gając błogosławionej dziewicy, że „nigdy już 
ani pisemnie, ani ustnie nie będzie nwłaczała 
Maryi, Matoe Chrystusa, którą tak gorąco Jo- 
anna D'Arc kochała!“ Zaledwie jednak wyrze- 
kła była te słowa, gdy jakaś siła niewidoma 
pchnąła ją teak gwałtownie w tył, że uderzyła 
głową o ziemią i w chwili, kiedy miała się 
podnosić, ujrzała przed sobą Belzebuba, Asta- 
rotha, Molocha i dobrze znanego jej Asmodea. 
I tym razem, jak zawsze dotąd, ukazywali się 
jej pcd postacią aniołów światłości, twarze ich 
jednak, tak zaw'ze miłe i słodkie, pałały nie- 
pohamowanym gniewem. Przerażenie ogarnęło 
Ją, a spotęgowało się jeszcze, gdy zobaczyła, 
że chcą rzucić się na nią, by bić ją, czy mo- 
że nawet udusić. Przeczuwając straszne, gro- 
żące jej niebszpieczeń:two, zawołała wtedy: 
„Joanno! Joanno! ratuj mnie!“ Ryk straszny, 
rozpaczy i wściekłości, w,dany przez wszyst- 


*) Memoires d'une Ex-Palladiste — A. Pier- 
rel, éditeur, Paryż, rue Etienne Marcel 37, Wycho- 
dzą zeszytami, 


szpetności. Rozpoznawała i w tej przemianie 
właściwe rysy ich twarzy, ale twarze te, nad 
wyraz brzydkie i potworne, wyrażały teraz 
przestrach nie do opisania, gniew i rozpacz bez- 
denną. Po kilku sekundach, wyjąc przeraźliwie 
i przeklinając ją, zniknęli... na zawsze. 

„, Od chwili owego widzenia, jak opowiada 
miss Vaughan, coraz większa jasność zaczyna 


się robić w jej umyśle. Głos wewnętrzny prze- | 


konywająco ostrzegał ją, że wszystkie owe 
wspaniałe a urocze wizye — z których pierw- 
szą bardzo szczegółowo opisuje w pierwszym 
rozdziale Pamiętników — były po prostu złu- 
dzeniem szatana, który ukazując się pod posta- 
cią anioła światłości, oszukiwał ją, by w ten 
sposób zupełnie pozyskać ją dla siebie. Roz- 
luźniają się odtąd szybko więzy łączące ją z 
Lucyperem, aż wreszcie zrywa je zupełnie, aby 
wstąpió na drogę wiodącą ku poznaniu Boga 
prawdziwego. Okoliczności zresztą dopomagają 
jej ku temu. Oto na gorące zaproszenie pewnej 
zakonnicy, matki przyjaciółki swej, przybywa 
miss Vaughan w wilię Bożego Ciała do kla- 
sztoru na kilkodniowy pobyt. Zaledwie jednak 
przekracza próg klasztorny, czuje się jakby 
przeobrażoną wewnętrznie. Nazajutrz błaga prze- 
lożoną klasztoru — poprzedaio uwiadomioną, 
kim jest miss Vaughan — żeby pozwoliła jej 
byó na mszy św., której w głębokiem skapie- 
niu słucha. Czuje bowiem, rozumie już, że tu 
i tylko tu jest Bóg prawdziwy, i z całej siły, 
z niezmierną żarliwością pragnie, chce uwierzyć 
w Niego i uzyskać wiarę, której jeszcze całko- 
wicie nie posiada. Ale szatan nie stracił dotąd 
jeszcze wszelkiej władzy nad nią; widząc, źa 
ofiara wyrywa mu się, usiłuje jeszcza nie wy- 
puścić jej ze swych szponów, poddając jej ró- 
żne objekcye i wątpliwości, przed któremi bie- 
dna Dyana obronić się nis może. I wzruszona 
do głębi, ze łzami w oczach, zwraca się do 
Boga za przyczyną Najświętszej Panny i uko- 
chanej swej Joanny, prosząc Gło o litość, o 
pomoc, 

„O Boże mój“ woła „skoro Cię teraz szu- 
kam, skoro wydarłeś mnie od szatanów. skoro 
chcesz mnie mieć Swoją, daj mi więcej światła, 
usuń wszelkie wątpliwości codo dogmatów wiary 
Twej świętej, co do nauki Kościoła Chrystuso - 
wego! Ja potrzebuję wierzyć! Wiarę, wiarę 
całkowitą racz dać, o Stwóreo Boski, niego- 
dnemu Swemu stworzeniu, które błaga Cię 
o mą!“ 

W klasztorze pozostaja miss Vaughan cały 
tydzień jeszcze; tydzień, spędzony na modlitwie 
i medytacyi. Tu też rozpoczyna pisanie swych 
pamiętników. Jeduak ważne sprawy wymagają 
obecności jej gdzieindziej. Przełcżona i zakonnica, 
do której przybyła, truchleją na myśl, co z tą 
drogą ich istotą się stanie, gdy klasztor opuści. 
Wiedzą one bowiem, że na głowę miss Vaughan 
wyznaczona jest cena 100.000 fr., ża gdyby ją 
poznano, nie uszłaby sztyletu jednego z BB: 
V, gorliwie ją poszukujących. I w tekim sta- 
nie jej duszy, w takich okolicznościach, mająż 
ją z klasztoru wypuścić? Błagania ich jednak 
i prośby daremne. Miss Vaughan pozostać nie 
może — i wt'dy w chwili odjazdu wydaje się 
przełożonej, że może sama, w nieobecności ką- 
płana, ochrzoić miss Vaughan, isko osobę w 
niebezpieczeństwie życia pozostającą. Chrzci ją 
tedy w domowej kapliezce, nadając imiona 
Joanny - Maryi- Rafaeli. Chrzest ten, choć wa- 
żny, uznany został wszakże jako nielegalny 
przez władzę duchowną, która następnie łago- 
dnie upommała o to przełożoną, zwracając jej 
uwagą, że gdyby nawe: po wyjściu z klasztoru 
miss Vaughan zabito, dostąpiłaby tem samem 
chrztu krwi, a więc zbawionąby była. 

Po wyjściu z klasztoru zajmuje się miss 
Vaughan pisaniem i wydawnictwem pamiętni- 
ków. W nich też znajdujsmy opis owych stra- 
sznych 4 tygodni, spędzonych u znajomych w 
ukryciu, zanim znowu do klasztoru powróciła 
dnia 12 sierpnia. 

Tu dopiero biedna jej skołatana dusza 
odzyskuje spokój, ustępują wraszcie wszystkie 
wątpliwości, — Joanna Vaughan wierzy i wie- 
rzy we wszystko. Niebawem też, po kotfaren- 
cyach z kapelanem klaszt roym, uznaje tenże, 
Że może być przypuszczona do ceremonii chrztu 
św., której za pozwoleniem biskupa i po so- 
lennem wyrzeczeniu sią błędów palladyzmu, 
dnia 24 sierpnia 1895 r. dopełnia. 

Bardziej wtajemniczona od innych w naj- 
skrytsze misterya palladyzmu, a zrozumiaw- 
szy jak strasznym mistyfikacyom i. złudreniom 
szatańskim ulegała sama i ulegają eks-BBY i 
əks-SSV, wzięła się ona ze zwykłą sobie żar- 
liwością do dzieła oświecania, przynajmniej 
tych, którzy znajdują się może w dobrej wie- 
rze, przez wykazanie im, jak ohydnie są okła- 
mywani i w jak strasznej otchłani się znaj 
dują 

Pamiętniki miss Vaughan, których pierwsze 
zeszyty mamy przed sobą, mają właśnie i prze 
dewszystki-m cel powyższy na widoku. Przed- 
wcześnie byłoby dziś już zdawać z nich spra- 
wę. Trudno nam wszelako nie zauważyć, że 
różnią się Oue całkiem od wszelkich podobnych 
pubhkacyj, zakrawających niestety nieraz na 
osobistą reklamę, wyróżnia je zaś nietylko ta- 
lent pisarski mlodej autorki, ale przedewszy- 
stkiem powaga i świsłość, z jaką traktowany 
jest ten arcy-trudny przedmiot. Pamiętniki te, 
z powodu zalet swoich, zaliczone zostaLą za- 
pe ne do dzieł anti-mascńskich pierwszorzę 
dnego znaczenia. M. 


Mały F'ejleton. 


Panorama Tatr. 

P. Władysław Wanke, jeden ze zdolniejszych 
malarzy polskich, pisze w liście z Monachium do 
Kuryera Warszawskiego co następuje: 

W chwili obecnej grono naszych artystów 
pracuje w Monachium nad panoramą Tatr. Ponie- 
waż panoramy są u nas nowością, przeto pragnę 
| dać ogólne pojęcie, czem są tego rcdzaju dzieła 
sztuki malarskiej i co ich istotę stanowi. 

Artyści coraz więcej doskonaląc się w ma- 
larstwie technicznie, wykonawczo, zapragnęli od- 
rzucić „ramę“ w znaczeniu dotąd przyjętem i stwo- 
rzyli nowy rodzaj obrazów tak zwanych „bez koń- 

| ea", formą przypominający „koła“, a raczej „cylin- 
|dry*, dający możliwie dokłądne złudzenie natury, 

V tym celu, w cylindrycznie wzniesionej 
budowli, na wewnętrznej tejże ścianie rozpina się 
| płótno z namalowanym widokiem natury, pejzażem 
| najczęściej, publiczność zaś wprowadza się do rod- 
ka tegoż budynku (ukrytemi schodami); ma przeto 
j złudzenie, że jest otoczona otwartem powietrzem, 
| naturą; gdyż nie widzi, gdzie obraz zaczyna się i 

kończy. Naturalnie im lepiej, artystyczniej podobny 


| obras jest wykonany, tem złudzenie jest zupełniejsze. 


Jednym z pierwszych „panoramistów*, pionie- 
= tej sztuki, był wielki rzeźbiarz średnich wie- 
ków, nie kto inny jak nasz Wit Stwosz; on to pier- 
wszy marzył o stworzeniu panoramy rzeżbiarskiej, 
któraky, łącząc płaskorzeżbę z wypukłorzeźbą, dawała 
złudzenie prawdy; tematem miał być: „ Wszechświat, 
Figury miały być pomalowcne polichromieznie, co 
podnosiłoby złudzenie prawdy. 

Szkoda, żeideata nie przeszła w rzeczywistość. 

W średnich wiekach misterja religijne próbo- 
wano przedstawiać panoramieznie, bez wielkich jed- 
nakże rezultatów. W ostatnich dopiero czasach tech- 
nika malarska doszła do możliwych prawie granie 
doskonałości, co w połączeniu z fotografją daje ar- 
tystom środki wywołania zupełnego złudzenia per- 
|spektywicznego, tak linijnego, jak powietrznego, co 
w „Pejzażu”, stanowiącym główną podscawę każdej 
panoramy, jest najważniejszą kwestją Panoramy 
mają, jak każde dzieła sztuki, po za artystycznem 
swem, jeszcze inne kulturalne, ogólno ludzkie zna- 
czenie, przypominając i utrwalając znane miejscowo- 
ści lub wypadki w danych okolicach zaszłe. 

Zmaną jest ogólnie genjalna panorama Neuvil- 
le'a z wojny niemiecko-francuskiej, lub pod wzglę- 
dem prawdy niedościgniony widok „Scheveningen* 
przez Mesdaga, lub wreszcie słynny erudycją archi- 
tektoniczną, „Stary Rzym“ Wagnera. 

Otóż „Panorama Tatr“, którą pragnę opisać 
jest portretem Tatr, tak wiernym, Że lepszym być 
nie może. Ktokolwiek zna Tatry a zwiedzi panora- 
mę, będzie miał złudzenie, że się w górach na chwi- 
lę znalazł. 

Nim przystąpię do opisu szczegółów, chcę 
wtajemniczyć czytelnika, jaką drogą dochodzi się 
do tego rodzaju utworów malarskich. 

Otóż przedewszystkiem: drogą poważnej pracy, 
drogą studjów; w tym celu kilku artystów: Boller, 
Janowski, Radziejowski i ŻZelechowski w  miesią- 
cach lipcu i sierpniu 1895-go r. mieszkając na miej- 
scu przy „Morskiem oku“, zebrali mnóstwo szkiców 
z okolicy, widzianej ze szczytu „Miedziane“ (2,300 
metrów); z tychże szkiców, fotografij i studjów u- 
tworzyli tymczasową panoramkę, a dopiero w Mona- 
chjum przystąpili do wykonania tejże na olbrzymią 
skalę. 

W budynku na ten cel wzniesionym rozpięto 
olbrzymie płótno i rozpoczęto mozolną pracę: ryso- 
wania, podmalowywania i obecnie kończenia już 
obrazu. Miejscem, z którago widzowie będą oglądali 
„Panoramę* (środek budynku), jest szczyt łańcucha 
gór zwanych „Miedziane“; ztąd widz ogarnia okiem 
całą dolinę „Pięciu stawów, zamkniętą Wołoszynem, 
Krzyżnem, Granatami, Kozim Wirchem, Zawratem 
i Swinnicą. Szczyt ten przedstawia się w panoramie 
imponująco, a leżący po nad nim staw posiada nie- 
dający się opisać urok poetyczny. 

Od strony węgierskiej zamyka horyzont „Po- 
średni* i „Hruby“ (pasma), „Krywań* i Szatan“, a 
dalej „Mieguszowiecki*, najwyższy szczyt w pano- 
ramie 2,600 metrów. 

„Rysy* i „Wysoką* u stóp Czarny Staw, po: 
łączony wodospadem z Morskiem Okiem, w którem 
odzwierci'dla się „Żabie* i „Lodowy“. 

Całość zaś uzupełnia rozległy widok na dwie 
doliny: dolinę „Białki“ z pasmem Beskidów i z od- 
wrotnej strony: widok „Wagi“ z błękitniejącemi w 
dali „Spiskiemi szczytami“, 

Naturalnie, ża do wykonania przedsięwzięcia 
tak skomplikowanej natury trzaba było ogromnych 
środków materjalnych ; otóż znany ogólnie lubownik 
sztuk pięknych i przyjaciel artystów, dr. Hearyk 
Lgocki, stronę finzugową panoramy wziął na siebie 
i jego też ruchliwej działalności zawdzięcza to dzie- 
ło sztuki, że tak szybko zbliża się ku ukończeniu. 

Panorama Tatr najpierw wystawiona będzie 
w Warszawie na „Dynasach”*, w budynku specjal- 
nie na ten cel wznieść sių mającym murowanym. 

Nie potrzebujemy dodawaó, że dla wszystkich 
ludzi, umiejących odbierać wrażenia z natury lub 
sztuki, będzie to niespodzianką i wypadkiem jierw- 
szorzędnego znaczenia, tem więcej, że „Panorama 
Tatr* będzie wogóle pierwszą panoramą w Warsza- 
wie. 

W pracy malarskiej dotąd przyjęli udział w pa- 
noramie artyści: Janowski, Boller, Radziejowski, 
Mańkowski, ŹZelechowski, Jasiński i Kochanowski. 
Tak liczny i rozmaity dobór sił artystycznych jest 
najlepszą rękojmią wartości panoramy. 

Aby dać czytelnikom: pojęcie ile tego rodzaju 
obrazy pochłaniają materjałów malarskich, przytoczę 
tu kilka przykładów: dotącl już zużyto białej olejnej 
farby 130 centnarów, żółtej 50, a niebieskiej 70 cent- 
narów. 

Płótno ma 150 metrów bieżących obwodu i 
2,400 metrów kwadratowych powierzchni. 
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W dalszym ciągu wozorajszego posiedze- 
nia załatwiono jeszcze kilka spraw będących 
na porządku dziennym. 

Wniosek p. Pilata w sprawie odnowienia 
traktatu bandlowo-celnego z Węgrami zała- 
twiono przez uchwalenie następującej rezo- 
lucyi: 

Wzywa się Rząd, by przy układach 
z rządem węgierskim w sprawie odnowienia 
traktatu bandlowo-cłowego, strzegąc naistaran- 
niej interesów ekonomicznych drugiej połowy 
Monarchii, a w jej obrębie Gralicyi, dążył: 

1) aby stanowezo uckyione zostały nieko- 
rzyści, wynikające dla krajów austryackich, a 
w szczególności dla Gralicyi nierównego w obu 
połowach Monsrchii wykonywania przepisów, 
odnoszących się do podatków konsumcyjnych; 

2) aby uchylone zostały nadzwyczajne 
ulgi, udzielane dotąd przez koleje węgierskie 
przy wywozie produktów węgierskich, a w szcze- 
gólności płodów rolniczych i wyrobów mą- 
cznych do krajów austryackich. 

Sejm wzywa Rząd, aby przez odpo- 
wiednią politykę kolejową w obrębie własnego 
państwa, a nadto w drodze porozumienia na 
podstawia wznowić się mającego art. VIII trakta- 
tu ełowo-handlowego dążył do tego, iżby uchy- 
loną została dia krajów austryackich, zaś w szcze- 
gólności dla Galicyi i jej płodów rolniczych, 
niemożliwość konkurowania z produkcyą wę- 
gierską, wynikająca z vrzajemnych stosunków 
taryfowych. 

3) Wzywa się Rząd, aby stosunki wete- 
rynaryjno - policyjne z vkazyi rokowań ugo 
dowych co do obrotu bydłem i trz dą pomię- 
dzy obydwoma połowami, Monarchii w ten spo- 
sób uregulowano, aby dotychczasowe niedogo- 
dności uchylone zostały. 

Przychylnie załatwiono także wniosek p. 
Michalskiego o zabronienie rzemieślnikom woj- 
skowym wykonywania tobót prywatnych, o u- 
stanowienie w wojskowej szkole kucia koni na- 
uczyciela władającego językami krajowymi. 

Następnie polecoro Wydziałowi krajowe- 
mu, aby na następnej sesyi przedłożył wnioski 
co do zwinięcia krajowych wolnych składów 
publicznych we Lwowie í Krakowie, które fun- 


Idea panoram jest dość starą, dawną, jednak | duszowi 


am AA NE 


Wydziałowi krajowemu przekazano wnio- 
sek p. Zdzisława Tarnowskiego w sprawie u- 
tworzenia sądu obwodowego w Tarnobrzegu 
tudzież wniosek p. Fruchtmana o zmianę u- 
stawy o utrzymaniu szkół ludowych. 

Z porządku nastąpił wybór sześciu za- 
stępeów członków Wydziału krajowego a w 
szczególności: jednego z kuryi większych posia- 
dłości; jednego z kuryi miasti Izb handlowych 
i przemysłowych ; jednego z kuryi mniejszych 
posiadłości; a trzech z całego Sejmu. 

P. Hamorak oświadcza, iż Rusini nie 
wezmą udziału w wyborze. 

Z kuryj wiejskich posiadłości wybrany 
został zastępcą członka Wydziału krajowego 
na 34 głosujących, jedncgłośnie p. Stanisław 
Brykczyński. Z kuryi miast i Izb han- 
dlowych, na 16 głosujących Jan Rotter 
15 głosami, 1 kartkę oddano próźną. Z kuryi 
gmin wiejskich wybrany na 45 głosujących p. 
dr. Gustaw Romer 34 głosami, p. Żardecki 
otrzymał 11 głosów. Z całego Sejmu wybrany 
na 92 głosujących p. Stanisław Jędrzejo- 
wicz 69 głosami, dalej otrzymali pp. Źardecki 
12, Zajączkowski 4, Oayszkiewicz 2, Jakliński 
1, białych kartek 3, kartka 1 nieważną. Z ca- 
łego Sejmu wybrany p. Mieczysław Onyszkie- 
wicz 62 głosami; p. źardecki otrzymał 6 gło- 
sów, l kartkę białą oddano. Z całego Sejmu 
wybrano trzecim zastępcą na 93 głosujących 
p. Leona Jaklińskiego 81 głosami; Ony- 
szłiewiez otrzymał 3, Karatnicki 1, Źardecki 
6 głosów; 2 kartki oddano białe. 

Uchwalono także projekt ustawy zezwala- 
jącej na pokrywanie ewentualnych niedoborów 
kolei Chabówka-Zakopane. 

Pczed zamknięciem posiedzenia zażądał 
głosu p. Bojko i powracając do onegdaiszego 
zajścia zap 'tał, czy przeproszenie wystósowane 
przez p. Jordana do calaj Izby oduosiło się 
także do niego, którego właśnie spotkała obelga. 
Mówca mając wzgląd na zasługi i na siwą gło- 
wę p. Jordana nie chciał zaraz po owym ubli- 
żającym wykrzykniku oddawać mu pięknem za 
nadobne, ma jednak nadzieję, ża i przeciwna 
strona zachowa się równia lojalnie. 

Marszałek oświadcza, że zaraz po owyla 
wykrzykniku wezwał do porządku dotyczącego 
posła, niə wiedząc nawet kto nim jest. P. Jor- 
dan później z własnej inicyatywy przeprosił 
całą Izbę, a tem samem i p. Bojka — w ten 
sposób można zajście uważać za załatwione. 
Marszałek sądzi, że Izba uzna tę interpretacyę 
za słuszną. 

Posiedzenie odroczono do wieczora. 

* $ * 
Na wieczornem MARCE odpowiedział 
komi:arz rządowy hr. Łoś na kilka interpeia- 
cyi. Na interpelacyę pp. dra Smolki, Michal- 
skiego i towarzyszy w sprawie zastąpienia strej- 
kujących zecerów Gazety lwowskiej przez Żoł- 
nierzy odpowiedział, że Gazeta lwowska, do 
której składania użyci zostali żołnierze, jest 
przedsiębiorabwem rządowam, a rządowi wolno 
było postąpić w tym wypadku wedle własnego 
uznania. 
Na interpelacyę p. Michalskiego co do 
powierzauia dosraw dla armii przedsiębiorcom 
niekrajowym, odpowiedział komisarz rządowy, 
ża z zasady, ile możności, komendy wojskowe 
uwzględniają dostawców krajowych, jeśli je- 
nak w danym wypadku komenda uena, że 
korzystniej jast powierzyć dostawę komuś in- 
nemu. to jest w »wojem prawie. 
Następnie p Wojciech Dzieduszycki 
imieniem komisyi gminnej p'zedłożył sprawo- 
zdamie o wnioskach dra Dunajewskiego i p. 
Potoczka w sprawie reformy gminnej. 
Wnioski komisyi podaliśmy przed kilkn 
dniami. Zmierzają one do tego, aby rząd w po- 
rozumienia z Wydziałem krajowym przedłożył 
Sejmowi jak najrychlej projekt zmiany ustawy 
gminnej z r. 1866 w tym kierunku, aby dla 
tych zadań tak poruczonego jak własnego za- 
kresu działania, których poszczególne gminy 
i obszary dworskie wypełnić nie mogą należy- 
cie, utworzoną została zbi rowa organizacya 
autonomiczna, złożona z dzisiejszych gmin i 
obszarów dworskich, a nie naruszająca odrębno- 
ści gmin ami obszarów dworskich pod względem 
zarządu własnym majątkiem i t. p. 

W debacie aeiaai zabrał głos członek 
Wydziału krajowego p. Wereszezyński 
i zwrócił uwagę, iż nie należy Wydziałowi 
kraj.dawać poleceń niejasnych. nieprowadzących 
do celu lub wręcz niewykonalnych. I tak nie: 
wykonalną zdaniem mówoy jest propozycya 
komisyi, aby polecono Wydziałowi kraj. zbadać 
i zdać sprawę Sejmowi, jakie będą koszta za- 
rządu, połączone z projektowaną reformą i t. d. 
Jakże może Wydział krajowy zbadać koszta 
reformy, skoro nie ma szczegółowego jej pro- 
jektu. Zwraca także mówca uwagą na to, ża 
komisya w pierwszym ustępie swego wniosku 
proponuje wezwaó rząd, aby w posozumieniu z 
Wydziałem krajowym wygotował projekt zmia- 
ny ustawy gminnej, a zatem badanie, polecone 
Wydziałowi krajowemu w drugim ustępie 
wniosku komisyjnego, byłoby właściwie kryty- 
ką przedłożenia rządowego. Zresztą takie ba- 
danie nie prowadzi do żadnego celu Także 
trzeci punkt wniosku komisyi mógłby dać po- 
wód do kolizyi między rządem a Wydziałem 
krajowym. ] 

Mówca prosi więc, aby tego rodzaju po- 
leceń nie dawano Wydziałowi krajowemu. 

P. Górski przyznaje, że odrębność ob- 
szarów dworskich jest instytucyą przertarzałą , 
mimo to jednak oświadcza się mówca przeciw 
połączeniu obszarów dworskich z gminami, gdyż 
takie połączenie nie wynika » potrzeb ludu, 
lecz jest tylko wynikiem podszeptów agitato- 
rów. Mówca przyznaje, że dzisiejsza gospodarka 
gmin daleka jest od doskonałości, wójtowie po- 
pełniają często nadnżycia, krzywdzą sieroty. 
Lekarstwem na to vyłyby właśnie gminy okrę- 
gowe propcnrwane przez dr. Dnnajawskiego. 
Regulatorem regularnego porządku w społe- 
czeństwie jest » jednej strony obawa władzy, 
z drugiei po zanowanie prawa. Ten drugi czyn- 
nik jeszcze u nas nie dojrzał, ale szkołą 
jego jest lokalna instytucya samorządu. Mówca 
oświadcza się przeto za wnioskami komisyi. 

P. Rej oświadczył się również za wnio- 
skami kemisyi, gdyż nie zmierzają one do me- 
rytorycznego załatwienia sprawy, co byłoby 
krokiem może za pospiesznym, tylko do teore- 
tycznego jej zbadania. 

P. Wacbnianin zapatruje sią pesymi- 
stycznie na wnioski komisyi i zarzuca jej nie- 
kon ekwencyę. Przedewszystkiem nie jest okre- 
slonem współdziałanie dworu z gminą. Będzie 
to niby mała rada powiatowa z niesnaskami 
wewnętrznemi. Wątpliwem jest dalej, czy łą- 
czenie 5 lub 6 gmin w jednę ułatwi spełnianie 
poruczonego zakresu działania. Komisya uspo- 
kaja nus, że za poruczony zakres zwrócone bę- 


krajowemu tylko straty przynoszą. 
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dą koszta, tymczasem ustęp 5ty jej projektu 
wprowadza nowe wydatki. Jeżeli zresztą rzą 
ma za ten zakres płacić, to eo ipso całe zada-; 
nie gminy będzie ułatwione i nie niepotrzeba 
aż reformy, której poirzeby nie czują właści- 
wie ani ludność wiejska, ani dwory. 

Ponieważ do głosu za wnioskami komisyi 
i przeciw nim było zapisanych kilku posłów 
(za: pp. Pilat i Potocki, przeciw: Wójcik, Pi- 
niński, Średniawski, Kramarczyk) przeto wy- 
brano mówców jeneralnych. 

P. Wójcik jako mówca jeneralny prze- 
mawia przeciw wnioskom komisyi. 

Polemizuje z p. Górskim, cytuje nieprzy- 
chylne wyrażenia prof. Kasparka o gminnej 
ustawie pruskiej, na której się ma opierać ni- 
niejszy projekt. Otóż podstawy przyjęte do pro- 
jektu są niejasne i powiększają tylko niepo- 
trzebnie ilosó władz. 

Mówca również vie uznaje gwałtownej 
potrzeby reformy, sądzi, że chłop polski ou 
czasów pańszczyzny coraz więcej zbliża się do 
dworu i gotów się pogodzić z każdym inteli- 
gentnym 1 kochającym ojszyznę panem. „Zre- 
sztą, niech będzie jak bywało”, (brawo), byle 
chłopu ujęto ciężarów i niektóre paragrafy da-| 
wnej ustawy zmieniono na lepsze. 

P. Andrzej Potocki jako jeneralny mó- | 
woa „za“, przypomina, że kiedy przed 30 laty 
uchwalono dzisiejszą nstawę gminną, mniejszość 
składająca się z wybitnych mężów sianu wy- 
powiedziała twierdzenia i przeczucia, które po 
dziś mają znaczenie. . Powiedziała, że dwór i 
gmina, „jako jednostki prawno - polityczne są 
anomalią i trzeba ja łączyć. Ale wówczas upa- 
dli ci oponenei, bo była obawa, czy taka usta- 
wa zyską sankcyę najwyższą, upadli dlategc 
także, bo posłowie włościańscy sprzeciwili się 
ich projektowi. Dziś tylko druga obawa jeszcze 
nie znikła. Posłowie włościańscy głosowali czę- 
sto wbrew postępowi i własnym interesom. 

Mówca oświadcza, że dzisiejszy projekt 
komisyi i jego nie zadowalnia, że wolałby gło- 
sować za jasno określonym, śmiałym wnioskiem 
p. Dunajewskiego, między zaś wnioskiem p. Du- 
najewskiego a p. Potoczka nie, widzi mówca 
różnicy zasadniczej, gdyż pierwszy wniosek za- 
stanawia się więcej nad sposobem łączenia, 
a drugi nad rozkładem ciężarów. Ale wszakże 
wszystkie ustawy przychodzące przed forum 
Izby są tylko projextami, które poprawić tu i 
owdzie można, a potrzebę nowej organizacyi 
gminnej wobec jej nowych zudań uznać musi 
każdy, zadanie zaś jakie ta nowa gmina ma 
spełnić jest tak szlachetne, że nie powinnismy 
się cofać przed żadną ofiarą. 

P. hr. Wojciech Dzieduszycki jako 
sprawozdawca broni się przeciw przyjacio- 
łom i nieprzyjaciołom, szczególnie zas rachuje 
się z p. Wachnianinem, który przytoczył naj- 
silniejsze argumenta. 

Mówca przedstawia, że wnioski komisyi 
nie są tąk radykalne i daleko idące jakby się 
zdawało. Trzeba jednak, abysmy raz wiedzieli 
jak wygląda ta ustawa gminna, i wtedy do- 
piero Sejm będzie mógł rzeczowo i ostatecznie 
przejsż do stanowczej rozprawy. 

Przystąpiono do dyskusyi szczegółowej. 

P. Piniński z punktu widzenia praw- 
niczego i praktycznego krytykował cały ustąp | 
pierwszy. 

P. Jaworski stojąc na stanowisku au- | 
tonomicznem stawia poprawkę, ażeby punkt | | 
wniosku komisyi opiewający : „Wzywa się rząd | 
aby w porozumieniu z Wydziałem krzjowyu | 
wygotował wnioski do zmiany ustawy gminie) 
itd.*, zmienić na: „Wzywa się Wydział krajo- 
Wy; aby w porozumieniu z rządem wygotowal 
it. d 


Poprawka ta upadła 44 głosami przeciw 
50. Rasztę wniosków komisyi przyjęto, tylko na 
propozycyę p. Męcińskiego wykreślono ustęj 
JII, polecający Wydziałowi krajowemu, aby pc 
wypracowaniu projektu. zbicrowej organizacyi 
autonomicznej projekt ten ogłosił i podał dc 
wiadomości rad powiatowych. 

Koniec posiedzenia o godz. '4 1 w nocy. 


* * 


8 lutego. 
26-te posiedzenie otworzył marszałek kra- 
jowy o godzinie kwadrans na 11. 

Na posiedzeniu tem zatwierdzono wybór 
posła z kuryi gmin wiejskich okręgu jarosław- 
skiego (ks. Jerzego Czartoryskiego). 

Następnie w 3:ciem czytaniu przyjęto bez 
dyskusyi całą ustawę łowiecką. 

Czartoryski imieniem komisyi 
szkolnej przedkłada sprawozdanie o stanie szkól 
ludowych i seminaryów nauczycielskich w roku 
1894, 95. 

Komisya stawia następujące wnioski: 

I. Sprawozdanie Rady szkolnej o stanie 
szkół ludowych i seminaryów przyjmuje się do 
wiadomości. 

I. Sejm wzywa Wydział krajowy, aby 
w porozumieniu z Radą szkolną krajową zwró- 
cił uwagę na niedogodności, powstające dla 
Rad szkolnych miejscowych z powodu zale: 
gania w uiszczaniu dodatków szkolnych i 
na najbliższej sesyi przedstawił odpowiednie 
wnioski. 

III. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby w 
najbliższym czasie ustanowieniem większej licz- 
by inspektorów szkolnych okręgowych, zrównał 
ich liczbę z ilością okręgów szkolnych — oraz 
dostarczył Radom szkolnym okręgowym odpo- 
wiednich sił kancelaryjnych. 

IV. Sejm ponownie zwraca uwagę Wy- 
działu krajowego na sprawę stopniowego za- 
kładania internatów przy seminaryach nauczy- 
cielskich, z poleceniem przedstawienia w poro- 
zumieniu z Radą szkolną krajową odpowiednich 
wniosków na najbliższej sesyi. 

P. Wójcik stawia wniosek, aby od 15 
kwietnia do końca roku szkolnego, jakoteż od 
września do końca października była ze wzglę- 
du na roboty gospodarcze zaprowadzoną nauka 
podz'elna, tj. aby starsi uczyli się rano a młodsi 
popołudniu. j 

P. Czartoryski odpowiada, że życze- 
nie p. Wójcika da się takte uskutecznió drogą 
administracyjną w zakresie kompetencyi Rad 
szk. miejscowych. 

Wnioski komisyi i wniosek p. Wójcika 
uchwalono. 

Nastąpiło sprawozdanie komisyi prawni: 
czej o petycyacn miast Lwowa, Krakowa 
Bochni, Wadowic, Buczacza, Wieliczki i Zło 
czowa o powiększenie liczby posłów z miast, 
tudtież petycyi rektoratu szkoły politechniczne; 
we Lwowe o przyznanie rektorowi tej szkoły 
głosu wirylnego w Sejmie. : 

Komisya załatwiła na razie tylko petycye 
miast Lwowa i Krakqwa, resztę petycyi propo- 
nuje odstąpić Wy owi krajowemu do zba- 
dania i zdania sprawy na następnej sesyi. 

P. Romanowicz stawia poprawkę, 
aby ustawa weszła w życie natychmiast po jej 


ogłoszeniu. SEE e aa EOZYE O ku r ie w-j slataf Atiecić w talirzęosthf zby JEg tdan AIA. Większość, (PER Kramarczyk, Okuniew- 
ski, Śre niawski w imieniu swoich stron- 
nietw oświadczają, że będą głosować za wnio- 
skami, proszą jednak aby na przyszłość Izba 
także ich sprawy skutecznie popierała. 

P. Fruchtman jako sprawozdawca 
przyjmuje poprawkę p. Romanowicza. 

Głosowanie rad tą sprawą odbyło się przy 
wymagatym komplecie, w sali bowiem było 
128 posłów. 

Jednomyślnie wśród rzęsis tych okla ków 
przyjęto w drugiem ttrzeciem czytaniu ustawę po- 
większającą liczbę posłów z miasta Lwowa o dwóch 
(z 4 na 6), a z Krakowa o jednego (z 3 na 4). 

Przyjęto także poprawkę p. Romanowicza. 

Marszałek skonstatował, że wnzystkie 
uchwały w taj sprawie powzięto jednogłośnie 
przy komplecie 128 posłów. 

Wniosek p. Barwińskiego o zaprowadzenie 
w szkołach średnich obowiązkowej nauki dru- 
glego języka krajowego odstąpiono Radzie szkol- 
nej do zbadania, równie jak i wniosek p. Wa- 
chnianina o a adzecia klas równorzędnych 
z językiem wykładowym ruskim w gimnazyum 
stanisławowskiem. 

Wniosek p. Pohoreckiego w przedmiocie 
utworzenia izby handlowej i przemysłowej w 
Tarado, przekazano Wydziałowi krajowerau 

z poleceniem zebrania dat potrzebnych dla cce- 
nisi Sprawy poruszonej w tym wniosku i 
przedłożenia sprawozdania na najbliższej sesyi. 

W załatwienin wniosku p. Bojki polecono 
Wydziałowi krajowemu: 1) aby wyjednał u rzą- 
du wynagrodzenie dla gmin za sprawowanie 
poruczonego zakresu działania ; 2) aby niezale- 
żnie od tego, we właściwej drodze podjął sta- 
rania w tym kierunku, żeby łącznie ze zmianą 
obeenych ni iejasnych i wadliwych postanowień 
„w gminnej określającej granice wlasnego 

i poruczonego zakresu działania gminy, pań- 
siwo otworzyło związkom komunalnym inne 
żródła dochodów na pokrycie kosztów połączo- 
nych ze sprawowaniem zadań administracyi 
publicznej. 

Uchwalono również rezolucye, mające na 
celu przyśpieszenie budowy kolei lokalnych 
Chabówka - Zakopane, Jaworzno - Piła, tudzież 
kolei Delatyn-Kołomyja-Horodenka. Stefanówka. 

Sprawozdanie z czynności Departamentu 
IVgo w zakresie spraw kolejowych przyjęto do 
wiadomości i wezwano rząd, aby w większej 
niż dotąd mierze uwzględniał zastosowanie wąz- 
kiego toru przy budowie kolei lokalnych. We- 
zwano także Wydział krajowy, aby zbadał mo- 
żliwość połączenia powiatu turczańskiego z sie- 
cią kolei państwowych i aby na najbliższej se- 
syi przedłożył plan stałej organizacyi krajowe- 


statut zmienić w taki sposób, żeby każdej dzielnicy filles. Większość tych wspomnień odnosi się do epo- 


zabezpieczyć możność wybierania stosownej i ozna: 
czonej ilości swych reprezentantów. 

W stan spoczynku przeniesiony został Qyrektor 
gimnazyum brodzkiego p. Franciszek Adolf, Poże- 
gnali go — jak donoszą z Brodów — serdecznie i 
z żalem profesorowie i uczniowie gimnazyum. 

Z Chyrowa piszą: Są cząsami czy chwile 
przyjazne, czy błysk jakis weselszy słońca, kiedy 
człowiek oddychać się zdaje swobodniej, czuć i my- 
śleć podnioslej pod wrażeniem tego, co widzi i do- 
świadcza. Wród prozy bezbarwnej codziennego ży- 
cia błyskiem takim niewątpliwie są przypomnienia 
lepszej, niepowrotnej przeszłości. Kiedy ta przeszłość 
swoją tradycyą, swym pietyzmem rzetelnym dla 
wszystkiego, co szlachetne i wzniosłe; ze swymi 
bohaterami staje przed nami, czujemy mimowoli, iż, 
nas porywa ku sobie, że nas wiedzie w rajską dzie- 
dzinę ułudy, 

Kędy zapał tworzy cudy, 
Nowości potrząsa kwiatem... 

Dzisiaj niestety coraz mniej zjawia Się nam ta 
przeszłość, zanikają zwyczaje dawne, gdzieś chyba 
w cichym zakątku szlącheckiego zaścianka, lub 
w starego autoramentu klasztorze żyją one jeszcze 
nieznane i nieocenione przez nowe pokolenia. Jednym 
z takich pięknych ongi w Polsce zwyczajów było 
między innemi ono uroczyste zamykanie szkolnych 
nauk — wyrugowane dziś ze szkół państwowych, 
a przechowane jeszcze po naszych konwiktach, gdzie 
dużo z dawnych, cennych tradycyi znajduje dotąd 
ochronę i poszanowanie. Właśnie świadkami takiej 
uroczystości bylismy w znanym konwikcie Chyrow- 
skim i z doznanych wrażeń pragniemy krótkie zdać 
czytelnikom sprawozdanie. 

W piątek 31 stycznia końezono w konwikcie 
pierwsze półrocze szkolne publicznym popisem. Uro- 
czystość cała odb,ła się na wielkiej popisowej sali, 
gdzie o 9 godzinie rano wyczekiwała już licznie 
zgromadzona młodzież owoców swej pracy. Po wej- 
ściu gości, przełożonych zakładu i nauczycieli 
odezwały się dźwięki wstępnej uwertury, wykonanej 
przez orkiestrę, z uczniów złożoną, Nastąpiły po 
niej deklamacye, przeplatane muzyką, a wszystko 
wykonane dokładnie i umiejętnie daje najlepsze 
świadectwo zakładowi, jak dba o wszechstronne 
wykształcenie powierzonej Sobie naszej młodzieży. 

Po muzyce i deklamacyach rozpoczęło się od- 
czytywanie promocji. Uczniowie, którzy z półrocza 
otrzymali swiadectwo celujące, wywoływani byli po 
nazwisku i z rąk przełożonego zakładu odbierali 
owoce swych mozolnych trudów, chblubne świadectwo. 
Chwila to była rzewna, widzieć te rozpromienione 
twarze, patrzeć na radość i zadowolnienie tej dziatwy, 
której w uznaniu ich pracy jeszcze kapela zagrała 
serdeczną owacyę, 

Kiedy skończono odczytanie klasyfikacyi, prze- 
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Więc pytam teraz ja z kolei: Co ma czynić 
artysta, któremu jedni mówią Á, drudzy Z? Czy rzu- 
cony w takie rozdroże kompozytor, wirtuoz lub śpie- 
waczka, mają się zniechęcać w najgorętszych swych 
aspiracyach, czy też dla dalszego ich kultywowania 
szukać, wbrew własnym dążeniom, przychylniejszej 
atmosfery ? 

Pytanie moje zostawiam bez odpowiedzi, pro- 
wadzącej na zbyt szerokie tory dyskusyi, którą 
i tak już nadużywam Twojej Szan. Redaktorze 
gościnności, 

Racz przyjąć wyrazy szczerego Szacunku 
Mira Heller. 

Q pannie Eugenii Strassern zamieszczają bar- 

dzo pochlebną wzmiankę pisma paryskie Gaulois i 

Soleil. Chwalą one prześliczny głos, poprawną me- 

todę i wybitną muzykalność śpiewaczki. 

„Az Ezeróves Magyarország ės a milleniumi 
kiallitás.“ Czwarty zeszyt ilustrowanego wydawni- 
ctwa o wystawie peszteńskiej i o Węgrzech — nie 
ustępuje poprzednim, o których już wspominaliśmy. 
Ilustracye rozpoczyna podobizna wspaniałego posągu 
Wolności w Budzie, poczem następuje widok prze- 
pięknego ogrodu w budapeszteńskim zamku królew- 
skim, imponującego gmachu redutowego itd. Jaka bę- 
dzie wystawa, przekonać się można z ilustracyi, 
przedstawiającej romański dział grupy historycznej, 
złożony z bramy wjazdowej o dwóch oryginalnie i 
z historyczną ścisłością wykonanych wieżach i z za- 
meczku o pięknej baszcie, położonego nad brzegiem 
stawu, a zbudowanego w pięknym stylu romańskim. 
O innych ilustracyach dla braku miejsca wspomnieć 
nie możemy. Cena zeszytu wynosi 40 ct, zaś pre- 
numerata na całe dzieło 4 zł. 80 ct. Prenumerato- 
rowie mają rozmaite ulgi w razie przybycia na 
wystawę, 


ki napoleońskiej i świadczy o miłości dla Francji 
autorki, która pisała po francuzku ślicznym języ- 
kiem. Hrabina Potocka wychowywała się na zamku 
ciotki swojej, pani „Krakowskiej, w Białymstoku, 

Zmowa zecerów skończyła się po pięciu dniach 
trwania ustępstwami z obu stron, Ziecerzy: zyskali 
1 centa na tysiącu liter któregoś gatunku pisma, ale 
nie od rzeczy będzie zapytać, wiele stracili? Strej- 
kowało mniej więcej 200 zecerów. Licząc przeciętnie 
zarobek dzienny każdego z nich na 3 złr, chociaż 
są i tacy, którzy 4 i 5 złr. dziennie zarabiają, wy- 
padnie dziennie strata 600 złr. a więc w czasie pię- 
ciu dni bezrobocia strata 3.000 złr. na niekorzyść 
zecerów. Pozyskane ustępstwo nie zdoła tej straty 
nawet w dziesiątkach lat powetować. Przytem nie 
można pominąć, iż zecerzy całymi dniami nie nie 
robiąc, przesiadywali w restauracyach i piwiarniach 
i wydawali wtedy kiedy żadnego zarobku nie mieli 
więcej niż wtedy, gdy pobierają stałe dochody 

Roślinę śmiechu odkryto w Arabii. Henryk 
de Parville w Journal des Débats zapewnia, że 
widział w Kaseen i Oman rośliny, której owoce 
pobudzają do śmiechu ludzi najpoważniejszych. Jest 
to mały krzak o liściach lśniąc,ch, który daja jako 
owoc strączki, zawierające dwa lub trzy czarne ziarn- 
ka ksztaltu grochu: te ziąrnka posiadają właśnie 
szczególną rozweselającą własność. Mają one lekki 
smak opium i są słodkawe, jakby ocukrzone; nale- 
ży je sproszkować i połknąć bardzo małą dozę, a 
wówczas człowiek wybucha śmiechem niepohamowa: 
nym. Wesołość wzrasta ; osoba, która zażyła proszku, 
tańczy, skacze, spiewa i przez godzinę śmieje się 
nieustannie, Poczem podniecenie ustaje — Śmiejący 
się zasypia wyczerpany, i sen trwa całe godziny: gdy 
się obudzi, nie wie o niczem, zapomina zupełnie, co 
się z nim "działo, Roślina sprowadza wszakże ataki 
nerwowe i nie należy jej używać zbyt często. 

Stan powietrza. Przez caly tydzień mieliśmy 
odwilż. Termometr wskazywał ciągle dwa do trzech 
stopnie ciepła, niebo było pochmurne, od czasu do 
czasu mżył drobny deszczyk. Dzisiaj barometr wska- 
zuja 764, idzie w górę, a termometr -|- 1, spodzie- 
wać się więc można, że za parą dni wypogodzi się 
zupełnie. 

Qd przybytku głowa nie boli. 

— Ile pałek pan w swym herbie mieści? — 
Tak Gapskiego zapytał pieczętarz. 
Gapski na to: 


* 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 6 lutego. 

(Z.) Bilanse banków zaczynają już po- 
ohłaniać całą uwagę spekulantów giełdowych. 
Dotychczas wiadomy jest już bilans banku 
austro-węgierskiego i dolno-austryackiego to- 
warzystwa eskontowego. Oba są korzystne, to 
też spekulanci żywią nadzieję, że i inne banki 
nie zostaną w tyle. Rozpoczyna się więc żwa- 
ruch w akcyach bankowych. W dalszym 
A powstrzymał się ten prąd skutkiem nie- 
wyrażnych pogłosek, jakoby w rokowaniach 
ugodowych między rządem austryackim i wę- 
ierskim wyłoniły się dość poważne trudności. 
Także berlińska giełda nie dotrzymała placu 
naszej i w drugiem stadyum swemi sprzeda. 
żami sprawiła, że poranne zwyżki w znacznej 
części się ulotniły. Do końca tylko utrzymała 


— Żrób pan ze trzydzieści! 
Kiedy herbu mego nie pamiętasz, 
Wszak czem więcej pałek jest w pieczęci, 
Tem się grzeczniej świat na łapkach kręci, 


Z teatru, Dzis w sobotę „Żydówka*, opera 
Halevy'ego z pp. Dąbrowską, Warmutem i Jeromi- 
„Braciszek 


go biura kolejowego. 

Przyjęto także do wiadomości sprawozda- 
nie o etanie szkół przemysłowych, poczem 
przystąpiono do wyboru uzupełniającego jedne- 
go członka do komisyi krajowej dla rewizyi 
podatku gruntowego. 

Marszałek zawiadomił izbę, że otrzymał 
doniesienie, i% zastępca członka tej komisyi p. 
Firlej umarł, przęto razem z wyborem członka 
komisyi zarządzi także wybór jego zastępcy w 
miejsce ś. p. Firleja. 

Godzina 1-sza, posiedzenie trwa dalej. 


"KRONIKA 


Lwów 8 lutego. 

-Mienowanla. Mianowani zostali radzezmi sądu 
Edward Poźniak i Włodzimierz Janowski dla Bam- 
bora; sekretarzami rady przy trybunałach pierwszej 
instancji mianowani Andrzej Aleksiewicz dla Zło- 
czowa, Ferdynand Tomek dla Sanoka i Antoni Wa- 
dziak-Łucki dla Stanisławowa, Wiktor Dunin- Wąso- 


mówił W. O. rektor do wszystkich uczniów, darząc 
dobrze zasłużoną pochwałą pilność wytrwałą jednych, 
a innych podnosząc na duchu ku pracy i zamiłowa- 
niu obowiązków. 

I oto ciche, spokojne Życie szkolne tą uroczy- 
stościa nabywa jakiegoć uroku i rozmaitości, praca, 
od której zrozumienia i sumienności przyszłość za- 
leży dziecka, znajduje i publiczne uznanie i podnietę 
do nowego zapału i harta... nam, cośmy dawno ławy 
opuścili szkolne i w twardej walce życia zapomnieli 
o majowych Bnach młodości, budzi się w gercu za 
tym rajem dziecięcym tęsknota, budzą się wspo- 
mnienia drzemiące na dnie duszy, przenoszą nas 
w dawne czasy, budzi się žal.. i powtarzamy mi- 
mowoli z poetą: 


„O! za tym krajem, 

Jskby za rajem, 

Codzień wzdycham i płaczę, 
I nie będę szczęśliwy, 

Aż te lasy i niwy 

Jeszcze choć raz zobaczę !..* 


Pod wrażeniem tych wspomnień miłych, ser- 


nem. Jutro w niedzielę po południu 
Marcin“, wieczór „Małomieszczanie*, komedya W. 
Sardou. 
W poniedziałek przedstawioną będzie jedna 
z najweselszych komedyi tegoczesnych p. t. „Pan 
podprefakt* Gandilotta. Sztuka ta w Warszawie do- 
czekała się już kilkunastu przedstawień w krótkim 
czasie, a wytrawny krytyk Kazimierz Zalewski w 
ten sposób odzywa się o niej: „Na co się tylko 
może zdobyć werwa, wesołość i pomysłowość fran- 
cuska, co tylko jest w możności zdziałać wielka ru- 
tyne pisarska i znajomość najtajniejszych dźwigni 
scenicznych, wszystko to „Podprefekt* łaudilotta 
zawiera w wysokim stopniu*. W komedyi tej u nas 
wystąpią pp. Feldman, Walewski, Gasiński, Hie- 
rowski, Kliszewski, Kwiecińaka, Otrembowa i t, d. 
Następną nowością będzie sztuka Hauptmana p. t. 
P “, oraz dwie najuowąże komedye oryginalne 
M. Bałuckiego „Sprawa kobiet* i K. Zalewskiego 
„Syn“, Codziennie odbywają się próby z opery 
Massenet'a pt. „Dziewczyna z Nawarry". Partyę 
tytułową śpiewać będzie Aleksavdra Dąbrowska. 
Panna Salomea Kruszelnieka przybędzie wkrótce 
do Lwowa. 


się silna tendencya na targu walorów lokal- 
nych. Obligacye bułgarskie w ciągu trzech 
di ostatnich poszły o 5%, w górę. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 380:50, węgierskie 435'—, 
Anglobanki 173:—, Uniony 316—, Bankverei- 
ny 148—, Linderbanki 249—, Ludwiki 221 50, 
Czerniowieckie 297, Elbethałe 278: —, Renta 
papierowa 101'—, srebrna 101 05, austryacka 
złota 12235, austr. renta wal. kor. 101 45, wę- 
gierska złota 122: 60, węgierska renta wal. 
kor. 9910, dukat 5.68, 20-frankówka 9'60, 
marki 11: 83, ruble 1-283), 

$ Sprawozdanie z targu | zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 7 lutego. 

Przebieg zimy jest normalny i co do sta- 
nu zasiewów nie budzi dotąd żadnych obaw, 
dlatego mimo stałej tendencyi zwyżka cen nie 
robi dobrych postępów. Wobec tego targ dzi- 
siejszy odbył się w usposobieniu spokojnem, a 
niewielkie obroty, jakie miały miejsce, odby- 
wały się na podstawie cen dotychczasowych. 

Płacono pszenicę białą: 7 65 do 7'95; czer- 
woną 760 do 790 złr., żółtą 1:60 do 790 złr.; 


wicz i Jan Lisieniecki dla Brzeżan, Antoni Ozubaty 
dla Kołomyi, Emil Sochocki dla Złoczowa, Michał 
Kozakiewicz dla Lwowa, Aleksander Hryniewiecki 
i Antoni Prokopiec dla Tarnopola, Józef Dziędzie- 
lewicz dla Lwowa, dr, Artur Zebracki dla Prze- 
myśla, Mojżesz Sekler dla Stanisławowa, Bazyli Ki- 
lanowski, Michał Gruszalewicz, Wiktor Hrab i Ju- 
lian Hermanowicz dla Lwowa, Bohdan Bohosiewicz 
dla Kołomyi, Edward Sobota dla Sranisławowa, 
Hersz Gut, Jan Lekczyński i Jakób Loebenstein 
dla Lwowa, Józef Kulczycki dla Sambora, Fr. Ksa- 
wery Niwiński dla Przemyśla, Herman Heller w 
Krakowie i Tadeusz Gutkowski w Wadowicach, 
dalej Artur Medwej w Rzeszowie, Emil Tilles w 
Tarnowie, dr. Edmund Hoszard w Rzeszowie, Józef 
Ferdynand Halliski w Krakowie, Paweł Misiągie- 
wicz w Tarnowie, Franciszek Piszek w Nowym 
Sączu, Karol Rutkowski w Jaśle, dr. Wilhelm Gro- 
dyński, Jan Górski, Ludwik Niee, Władysław 
Drobner i Henryk Sozański w Krakowie, dr. Fr. 
Mietelski i Ludwik Rekiert w Tarnowie. Sędziami 
powiatowymi mianowani (Grzegorz Charak dla Ku- 
likowa, Franciszek Ksawery Kohmann dla Kut, 
Julian Rudzki dla Dobczyc, dr. Bartłomiej Golik 
dla Jaworzna i Hugon Henoch dla Sokołowa. 

Moskiewskie Wiedomosti, ten dziennik, który 
będzie pozostałością po Katkowie, redagowany jest 
przez jego epigonów, nie przestawał za przykładem 
mistrza prześladować narodu polskiego — ogłasza 
obecnie obszerną rozprawę o dziele Kożmiara „Rzecz 
o roku 1863“ i wydaje o niej sąd przedmiotowy, 
wyrażając się w ogóle mniej namiętnie, niż zwyk'e 
o sprawach polskich. Dołączona jest wzmiwnka o 
książce Halbana „Rok 1868*, 

Stacyę telegraficzną otwarto w Sarzynie 
(powiat łańcucki), zaś urzędy pocztowe w Niżborgu 
nowym (pow. husiatyński) i w Hołhoczach (powiat 
podhajecki). 

Ułaskawienie. Cesarz ułaskawił skazaną na 
śmierć za zamordowanie swej czteroletniej córeczki 
służącą Zionkowską ze Strzyżowa. Karę śmierci za- 
mieniono na 18 lat więzienia, 

Aresztowano szefów upadłej firmy bankier- 
skiej Dawida Lówenherza i Salomona Goldsterna, 
Uwięzienie nastąpiło na Żądanie sędziego śledezego 
z powodu rozmaitych nieładnych szczegółów, pozo- 
stających w związku z bankructwem firmy, 

Z karnawału. Staraniem Towarzystwa prawni- 
czego odbędzie się w niedzielę 16 bm. w kasynie 
mieszczańskiem wieczór z tańcami. 

Ministerstwo oświaty wysyła podczas świąt 
wielkanocnych do Rzymu wycieczkę profesorów szkół 
przemysłowych. Wezmą w niej także udział jeden 
z nauczycieli szkoły przemysłowej lwowskiej i jeden 
z krakowskiej. 

Wybory do lwowskiej Rady miejskiej zapo- 
wiedziane zostały na 26 bm. Wobec tego zawiązał 
się już „ogólny mieszczański komitet przedwybor- 
czy“. Najważniejsze punkta programu jego są na- 
stępujące: 1) Przyszła Rada miejska przeprowadzi 
za pomocą pożyczki 10 mil. zł. wszelkie inwestycye 
w ten sposób, aby wykonanie ich uskutecznione zo- 
stało bez napływu obcych robotników lub przemy- 
słowców; 2) zorganizuje się tak, ażeby wywierała 
większy wpływ na wykonywanie ustawy przemysło- 
wej i powstrzymywała napływ obcych przybyszów, 
którzy prowadząc u nas proceder handlu lub ręko- 
dzieła, tem samem podkopują handel i rękodzieła w 
mieście naszem; 3) starać się będzie, ażeby nowy 


Meena "= p. z JJĘ Fe _ 1. OJEW LTM |. 7 AC WBO, | | E ok EM 1 tani NARZ Ret zc 


decznych, których cały szereg jakby czarodziejskiem 
zaklęciem wskrzeszony, odżył w myśli, żegnaliśmy 
tę salę popisową, ale zarazem budziło się w nas 
przekonanie, że ten konwikt chyrowski, stojący na 
straży tradycyi dawnych, wychowuje naszą młodzież 
w duchu tych wielkich Ojców naszych, którym 
skarbami były: krzyż, pług i miecz. Mamy też 
niepłonpą nadzieję, że ten posiew zdrowy, rzucany 
pełną dłonią, nie pójdzie na marne, że z Chyrowa 
wyjdzie pokolenie znhartowane do boju ze złem, 
utwierdzone w prawdzie, która wskrzesi Ojców cnoty 
i czyny i dzieje chwalebne — a w tej nadziei nasza 
pociecha i przyszłość. 

0 ustąpieniu kanclerza Hohenlohego mówią 
ciągle w Berlinie. Bardzo fatalne byłoby dla nas, 
gdyby się sprawdziła pogłoska, że miejsce Hohenlo- 
hego zajmie Herbert Bismark. 

Nowy karabin wynalazł inżynier berliński 
Brandt. Pociski wypycha z lufy ciśnienie powietrza, 
a nie — jak dotąd — eksplozya prochu strzelni- 
czego. Wskutek tego lufa karabinu zaledwie po 60 
strzałach bard . nieznacznie się rozgrzewa. Próby 
z nowym karabinem odbywają się w Szpandawie, 
Wiadomości o tym wynalazku nikt z pewnością ra- 
dośnie nie powita; bo jeżeli nowy karebin okaże sią 
praktycznym, to rządy domagać się będą znowu ko- 
losalnych kwot na cela wojskowe. 

Aleksander, król serbski, ma się wkrótce za- 
ręczyć z czarnogórską księżniczką Heleną. Jeżeli 
się wiadomość ta sprawdzi, to będzie najlepszym 
dowodem, że młody król boi się, aby idea wielkiego 
państwa południowo-słowiańskiego z księciem Czarno- 
góry na czele nie przyszła do skutku i nie pozba- 
wila go tronu. 

Panama węgierska. W sejmie węgierskim 
wniósł onegdaj dep. Varady interpelacyę w sprawie 
rzekomych nadużyć dyrektora galeryi narodowej 
w Peszcie Karola Pulszky'ego, popełnionych przy 
nabyciu obrazów dla tej galeryi, Minister oświaty 
oświadczył w odpowiedzi na tę interpelacyę, że 
Pulszky nadużył o tyle zaufania rządu, iż przy na- 
byciu jednego obrazu Rafaela przekroczył przezna- 
czoną na ten cel kwotę 115.000 złr., zresztą nie 
mógł on w niczem popełnić nadużycia, gdyż więk- 
szych kwot nie mógł ani asygnować, ani wypłacać. 
Izba przyjęła do wiadomości odpowiedź ministra 88 
głosami przeciw 77. 

Emigracya do Brazylii Znowu nowe donie- 
sienie o nędzy, jaka czeka wychodźców galicyjskich 
za morzem, Oto co pisze Semko Kowalczuk włościa- 
nin z Klebanówki, pow. zbaraskiego, który posiądał 
tam realność, zagrodę i 9 morgów roli, sprzedał to 
za 1600 zł. i 10 października 1895 wyjechał do 
Brazylii wraz z żoną i czworgiem dzieci. Straciwszy 
wszystko, szuka obecnie ratunku u swego szwagra, 
do którego pisze następująco: „Powodzenie moje jest 
bardzo złe. Przyjechałem do. Brazylii, a teraz nie 
mam co robić. Gruntu nie dają, ino trzymają nas 
na barakach. Nie ma co jeść, nie ma pieniędzy za 
co kupić chleba. Trzyma na barakach i nawet mu 
nie w głowie, że się ludzie poniewierają jak pay. 
Ja teraz taki biedny, jak u nas w Galicyi najgorszy 


żyto 680 do 7056, jęczmień browarny 6— do 
6:70 złr.; na paszę 535 do 55 złr.; owies 575 
do 615. złr; — wykę —— do —'— złr; rze- 
pak 0— do 000" złr. Wszystko za 100 kilo- 
gramów. 

Bank gakzujsky dą dla handlu i przemysłu, 


Literatura i Sztuka. 


* Z featruu We wczorajszem przedstawieniu 
„Madame Sans.Góne* w roli Napoleona po p. Zela- 
aowskim wystąpił po raz pierwszy na naszej scenie 
p. Feldman. Artysta ten w jednim z letnich teatrów 
warszawskich w roku zeszłym w tej samej roli — 
ze względu na łudzące podobieństwo do Małego Ka- 
prala z Korsyki — stał się popularnym I rzeczy- 
wiście wczoraj przekonaliśmy się, iż zewnętrzne po- 
dobieństwo do Napoleona I — począwszy od twarzy, 
a skończywszy na wzroście i tuszy — dalej posu- 
nięte być nie może. 

Co do gry, to rola ta więcej potrąca o ope- 
retkową kreacyę, aniżeli o rzeczywisty ton drama- 
tyczay, — grał ją też p. Feldman poprawnie, a 
przedewszystkiem powściągliwie, co artyście należy 
poczytać za zaletę, Pani Stachowiczowa, jak zawsze, 
w tytułowej roli była rzęsiście oklaskiwaną. 

Iks Ypsyłon. 
Ze śwlata tonów. Panna Mira Hellerówna, 
była uczenica naszej „Lutni“, potem wychuwanica 
lwowskiej szkoły Souvestre-Paschalis, wreszcie wiel- 
ka primadonna europejskiej sławy, zmieniła zakres 
partyi, bo z mezzo--sopranowych przerzuciła się do 
czysto Bopranowych. Z tego powodu spotkały ją 
w Warszawie, gdzie teraz występuje, ostre zarzuty. 
Owóż w liście do redakcyi jednego z pism warszaw- 
skich odpowiada ona na te zarzuty jak następuje: 

Szanowny Panie Redaktorze! Pozwól, że za 
pośrednictwem Twego poczytnego pisma skreślę kil- 
ka słów.. nie polemiki, lecz odpowiedzi, do któej 
upoważnia mnie zapytanie, uczynione z powodu mego 
debiutu w „Hugonotach*: Dlaczego wystąpiłam w 
partyi Walentyny, 

Dlaczego? Ależ dla tej prostej przyczyny, że 
nie znam absolutnie nikogo z pośród pierwszorzędnych 
powag, ktoby mnie do tej partyi nie zachęcał, i 
ktoby wogóle nie był przeświadczony, że tylko so- 
pran dramatyczny leży w naturze mojego głosu. Nie 
waham się wymienić nazwisk, Z maestrów opinię 
taką wyrazili: Lucca, Jahn i Hanslick w Wiedniu, 
Olivier w Nowym Jorku, Duvernoy w Paryżu; z ar- 
tystów : Mierzwiński podczas kilkomiesięcznej mojej 
pracy w Paryżu i obaj bracia Reszkowie podczas 
zeBzlorocznego sezonu amerykańskiego, 

Nie jestto więc ani kaprysem, ani uporem mo- 
im, że wystudyowałam partyę Walentyny i że pra- 
cuję w kierunku sopranowym; lecz rezultatem uwag 
i rad tych wszystkich znakomitych profesorów i ar- 
tystów , w których życzliwość dla mnie tak dobrze 
wierzę, jak wierzę w szczerość i życzliwość krytyki 
warszawskiej, 

Zresztą kierunek ten najbardziej odpowiada 
mojemu usposobieniu — mogę zapewnić pytających— 
bo partye sopranowe i mniej mnie męczą i łatwiej 
w głos wchodzą. Mam nawet dowody, że i powodze- 
nie zjednywają, 

Gdy przed trzema laty wystudyowałem partyę 


Telegramy „Przeglądu“. 


„Praga 5 lutego. Sejm przyjął wniosek ko- 
misyi, dotyczący regulacyi rzeki Mołdawy na 
przestrzeni pomiędzy Pragą a Aussig, przy 
ozem zgodził się na to, iż kraj poniesie trzecią 
część kosztów. 

Następnie przyjął Sejm jednogłośnie wnio- 
sek komisyi, aby wymówić ugodę celno-han- 
dlową z Węgrami ; dalej, aby nowa ugoda 
uwzględniała interesa ekonomiczne Austryi. 

Poseł Halwich wykazał w długiej mowie 
jak mocno cierpiał przemysł austryacki, zwła- 
szcza młynarski, od tego, że Węgrzy, korzy- 
stając z niedość dokładnie oznaczonych warun- 
ków ugody, protegowali wyłącznie swoje mły- 
ny kosztem nietylko młynów przedlitawskich, 
ale także kosztem interesów calej monarchii, 
Również postarali się Węgrzy o to, Żeby au- 
stryacki przemysł nie znalazł pola zbytu w za- 
jętych kosztem i krwią Austryi prowincyach 
okupowanych. Przekonawszy się, jak przewro- 
tnie i w egoistycznym celu tłómaczą Węgrzy 


* 


leży się domagać od rządu austryackiego, aby 
we wszystkich ważniejszych sprawach nowa 
ugoda zawierała wszelkie najdrobniejsze posta- 
nowienia idące aż do najmniejszych szczegółów 
a nie zostawiała najmniejszej rzeczy t, ZW. roz- 
porządzeniom ministeryalnym, gdyż cokolwiek 
w ten sposób zostawimy dla dowolności gabi- 
netu węgierskiego, to wszystko użyte będzie 
na niekorzyść Austryi. 

Mowę Halwicha uwieńczyły oklaskami | g 
wszystkie stronnictwa Sejmu. Inni mówcy 
przemawiali za potrzebą utworzenia osobnego 
banku austryackiego. 

Berlin 8 lutego. W komisyi budżetowej 
oświadczył sekretarz stanu Marschall, że rz 
nie będzie żądał żadnych nadzwyczajnych wy- 
datków na marynarkę. 

Nowy Jork 8 lutego. Na całem wybrzeżu 
atlantyckiem szalała burza i wyrządziła zna- 
czne szkody. Zapadło się kilka budynków, mo- 
stów i wiele ludzi utraciło życie. 

Sofia 8 lutego. Księżna bułgarska wyje- 
chała ztąd z księciem Cyrylem pod nazwiskiem 
hrabiny Listow, towarzyszył jej do Caribrodu 
książę. Księżna wygląda bardzo cierpiąco, w 
przejeździe do Nizzy, dokąd przybędzie we wto- 
rek, zabawi dzień jeden w Wiedniu. 

Wiedeń 8 lutego. Cesarz wyjeżdża w nie- 


każdy punkt ugody, oświadcza mówca, że na-|i 


Santuzzy i najpierw dałam ją publiczności warszaw- 
skiej, odradzano mi tej roli, dowodząc, że nie jest 
ona w mym głosie. W 7 miesięcy potem Petersburg 
orzekł, iż z Sentuzzą mogę świat objechać, a w rok 
później, rodczas pobytu w Ameryce, proszono mnie 
90 hrabina Potocka, cioteczna wnuczka Stanisława l przedewszystkiem o udział w „Cavalerii“ — po- 
Augusta, pozostawiła pamiętniki, których druk za- | dobno ku ogólnemu zadowolnieniu publiczności, im- 
powiada obecnie czasopismo Revue pour les jeunes prezy operowej i krytyki. 


żebrak. Pakunki przepadły nam na kolei, nie mamy 
się w sy ubrać ani co jeść i tak może poginiemy 
jak psy“. 

Zmarła w Paryżu w r. 1867, w wieku lat! 


dzielę do Lichtenegg i wraca do Wiednia w 
poniedziałek wieczorem. 

Opawa 8 lutego. Sejm zamknięto. 

Sofia 8 lutego. Książę bułgarski otrzymał 
wczoraj depeszę cara, donoszącą mu, że hr. 
Goleniszczew-Kutuzow będzis w imieniu cara 
trzymał Borysa do chrztu. Prawdopodobnie 
Kutuzow dziś z Petersburga wyjeżdża. 


Konstantynopol 8 lutego. Stoiłow był nê 
audyencyi u sułtana i otrzymał order „Osmanie_ 
z brylantami, a jego żoną otrzymała orde 

„Szefakat;* osoby należące do jego świty 
zostały również dekorowane. 

Sofi: 8 lutego. Sobranie uchwaliło bez 
dyskusyi nadzwyczajny kredyt 250 tysięcy 
franków na wydatki przeznaczone na uroczy- 
stości z okazyi przechrzczenia Borysa, dalej 
60 tysięcy dodatkowo dla egzarchy. 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
oną za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Podziękowanie 
mu Pana Haurycemu Joneczowi 


właścicielowi domu bankowego i radnemu król. stoł. mia- 
sta Lwowa. 

Za staraniem i inicyatywą Wgo Pana na ostatniem 
posiedzeniu wprowadzona została sprawa przemysła komi- 
niarskiego na lepsze tory, bo moše obecnie ludzie pracy 
od wyrządzanej im krzywdy a publiczność od wyzysku 
oc ronione zostaną A jakkolwiek p. majstrowie kominiar- 
scy, niezadowoleni z tej pracy niweczyć bedą ukutki Twej 
działalności, aby się ochronić od uszczuplenia dom 
swoich — to jednak my, starsi towarzysze korporac (ae 
miniarskiej prosimy Cię, Wny Panie, byś nie ustawał w tej 
pracy dla dobra ogółu podjętej 

Lwów dnia 3 lutego 1896. 

Starsza czeładź kominiarska. 


Zawiadamiam P. T. Szanowna Publiczność, że otrzy- 
malem generalne zastępstwo dla Galicyi, sławnej w całym 
świecie fabryki przyborów szermierczych jakoto: szpad, 
foretów, masek, rekawic i t. p. 

Guiseppe Perez w Weronie (Włochy). 
Z poważaniem 
EL. Rosenthal 


c. i k, nadworny dostawca Lwów, ul. Kopernika l. 9, 
Cenniki na żadanie opłatnie. 


Zmiana mieszkania 


Lekarz-dentysta dr. B. Kaczorowski 


mieszka obecnie ul. Sobieskiego l, 3, dom W. Werne- 
ra, obok placu Maryackiego i sklepu Ditmara. 


Specyalista w chorobach żołądka, klszek i wątroby 


jj . a 

Dr, Bug. Kozierowski 
po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wie- 
deńskich, berlińskich, tudzież prof Martiusa w Ko- 
stoku, mieszka przy ul. Kopernika l. 3 I pięt o 

i ord. od godz, 9—10 rano i od 8—5 po poł. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


specynlista w chorobach skórnych i wenerycznych, b. lekvrz 
kilkoletni i operator na klinikach prof. Fourniera i Besn'er 
w Paryżu, Lessera w Berlinie i Rowicka w Wiednia, 
Ordynuje od 11—12 i od 3—5 


ulica Chorążczyzny liczba 16 


dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie. 


Lekarz chorób dzieci 


Dr. Stanisław Momidłowski 


b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci w Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim, po nabyciu stadyów w klinikach prof. 
Wiederhofera we Wiedniu Henocha w Berlinie Epsteina 
td. ordynaje 01 3—4 milica Czarneockiegu l. Ż. 
(nad sklepem Wgo Ważnego). 
Dla chorych ubogich od 9—10 rano. 


M. JONASZ 


dom bankewy i kantor wymiany 
we Liwowie, ulica Jagiellońska 1. 8. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowa, 
losy i monety po najuańszym kursie dziennym 


BS" PROMESY Tę 
do ciągnienia 15 lutego r. b. 


na 3 pr. losy austr. Zakładu kred. ziemsk. 
I. emisyi 
po złr. 1.75 wraz ze stemplem. 

Główna wygrana koron 90.000. 

na wiedeńskie invy komanalne po 4 zł. 50 ct 
w:az ze stemplem, 
Główna wygrana 400.000 koron. 

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą- 
czenie 20 ct, na portoryum. 

Uprasza sie o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 
zlecenie na 2 dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpa- 
uia zapasu nie mogłyby być wykonane. 


| Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firma : 
August Schellenberg i Syn 


Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1 w gmachu dyr. 
gal Tow. kredytowego ziemskiego 


kupuje i sprzedaje wszelkie rapiery war- 
tościowe, monety itp. po kursie dziennym 
nie dolic ając żadnej prowizyi oraz 


Losy na spłaty miesięczne 


pod jak najkorzystmejszemi warunkami. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja” pre- 
e roczna złr. 170, na prowincyi L80. 


kwow dnis 8 lutezo, (Z Izby handlowej). 
pz za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 3 0 


al m, k. 319— do 222—, Kolej Lwowsko-Czern-Jassku 
200 zł. w. a. 295,— do 800. —, Banku hypotecznago pa 

00 m. w. a. 885,— do 395.—. Akc. garbarni w Rzaszo: 
wie po 200 zl, w. a. 200.— do 203.—. Tow. budowy we. 
tonów w Sanoku 250.— do 260.—, 

Eisty zastawme za 100 si: Banka hist. eziło, 

proc. los, w 40 lat. 5 proc. x 10 proc prem. 1(980 da 

Lib 50, 4 i pół proc. lon. w 50 lat. 9980 100:50, Banke 
kraj. 4 i pół. preo „los. w BI łat. 10050 do 101.2), Barku 
kraj. 4 proc. los. '57 ln. 9750 do 9820 Tow, kiej, ga. 
siem. 4 proc. (I emisyn) 98.— do 5870 4 pros, tor, 
w 41 i pól latch 97.80 do 98.50 4 proc. lom, w 56 lst, 
9750 do 98:20. 

Obligi za 100 zl.: Gal. fand. propinacyjnego + pro. 
97.50 do 98:20 Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 101.00 
do Kom. Banku kraj. 5 proc. (I emizyi) 102.— do 
102.70 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-— „4i proa, 
99.70 do 100.40, 4 proc. z r. 1891 $7.— do 9770, 4 pro, 
po —*— koron z roku 1893 97,— do 97.7 

Monety. Dukat cesarski 565 do 5. 75, Napoleondor 
9.57 do 9.67, Półimperyał 9.75 do —.—, Bubel rosyisirą 
pap. 1.28 25 —1.29 20.100 marek niemieckich 59.10 —59 50. 
ju O a O... SJ 


Wiedeń 7 lutego. Notowania wieczorne. 
Kredyty 38000, węgierskie kredyty 431.50, an- 
globank 173:75, bankverein 14900 unionbank 
317:00, linderbank 249 —, staatsbahny 370.60, 
lombardy 102.00, albethale 279.00, akaye tyto- 


niowe 186. 50, rima 254. 50, alpin” 87.3), ronis 
majowa 101. 12, węg. renta złota ——, austr, 
rentę koronna —.—, losy tureckie 57.30, węg. 


renta koronna 99 20, ' marki 59.25, ruble 128, 50, 


Losy Tureckie stemplowane prawidłowo winne być przedłożone Izbia giełdowej w Wiedniu 


Ważne dla właścicieli losów Tureckich | do zatwierdzenia. Losy ostemplowane lecz nie objęte wykazem urzędowym należy reklamo- 


wać najdalej do końca marca b. r. 
Przyjmujemy Losy Tureckie do rewizyl stempla, ostemplowania w Izbie glełdowej oraz reklamacyi za mlerną prowizyą. 


SIORE AL FTTL.TIEDT 


Dom bankowy i kantor wymiany 


b 


2 PRZEGLĄD z dniaz9. Lutego lovo. 


Oszklenie budowli i portali »- J. MEHRER “iayiseg tizet metr iram msomo, O7 mminomane skosie 


| RACE JeSZCZe Polska nie zginęła! = 


Pieśni patryoiyczne i narodowe zebrał Fr. Barański. 
Częśc I Muzyka stronic 168. Cześć II. Słowa stronie 210. Cena w oprasie 
2 słr, z przesyłką 2 złr. 25 ct. 


Nakład Ksi 


afte bezpieczeństwa | Karna 


salono wą i gospo darska Szczególnie polecenia godne, bardzo eiektowne jasne 


Ez o of zy materye wełniane i jedwabne 


Soboty za przekazem do wszystkich stacyi k: lejowych. 
Na żądanie dostarczam Cenników franco. | 

wspaniałe, powiewna gazà jedwabna jedwabne krepony i krep de chine za metr 60, 65, 75 et. zł. 1.10 

1.10, 1.20, 1.45, 1.65. 1.95] 2.10, 2.40. 


Piotr Miaczynski 
Czarne czysto jedwabne, najnowsze brokaty metr po 95 ct. zł. 1.10, 1.50, 1.70, 2.25, 2.49, 250. 


skład fabryczny nieżapalnej Nafty 
we Lwowie. Brokaty w najnowszych turecki'h deseniach (Hautes nouveautés) za m tr zł. 1.70. 
z Doskonałe białe mataryc jedwabne w niezliczonych wykonaniach na toalety slubne, za met' od 1.10 


Wyprawy 
Ślubne, 


Jedyne nieszkodliwe są odzns- 
czone medalami tutki wyrobu 
8. W. Niemojowakiegu, 
| które wszędzie nabyć można. 


, Nieoceaione dla kaszlacych. Umiei 
jetne leczenie suchot skreślił Zdrowińsk. 
Cena 1 złoty W księgarni Seyfartha L 46w 

Do spizedania Ogier Arden piecio 
letni, silnie zbudowany wyprobowany roz- 
płodnik, Zgłoszenia Zarząd dóhr Pobereże 
p. Jezupol. 

Biuro wywiadowcze J. Polińskicgo Lwów 
w. Karola Ludwika l. 5, połccić mo- 
ze zdelnego leśniczego tudzicż 


Wiek E — = = 7 Kompletne urządzania kredensowe, kuchen- 


do 2.80. ne, stołowe i domowo gospodarcze, porcela- 


ekonoma ` ka» alera, oraz ma do È i Biał : 3 r 95 6 2A A i faj. ; ze- 
sa a: 1 iałe atlasy na toalety ślubne metr. 95 ct., zł 1.10, 1.20, 130, 1.45, 1.65, 2 itd. nowe, szłlanne, fajan.owe, kamienne, że 
dmóóiE wii kiwi mendowanych c- | 2.060 kors n. | Pongis imprimés w bardzo ładne desenie, ezysty jedwab, metr. 96 ct., zł. 1.10, 1.30. e. z ogpogk ena niklow a daganige. 
Buhaj czarno- kras iginnej i Shangay-Pongis w najnowsze bardzo modne desenie wielkie metr. 1.385 zł. EEA FOŻJGNE, metolste REE EEG 
1 - y rasy nizinnej, 1- Ze I AAE 7 pa A s „ię S Ę x 7 z pierwszorzędnych fabryk, w najlepszych 
cdncjońowady wieku 2, lat jest do spuze- SĘ" PREMIOW ANE Z BOŻE J ARE "3 Pięknie deseniowana jedwabna bengolinna fagonne metr. 85, 94 et. jatunkach i najpraktyczniejssych fasonach, 
D cf , a . u A 4 e... . LI . s LJ tą ` E . . 
dania. Wiadomość: piekarska 18 lub na e ` £ Ę „jedwabna sicilienna w najpiękniejszych odmianach metr. 1.08 i ATOS obecnie po bardzo niztich lecz stałych cenach 
miejsca w Erzuchowicach Nr. domu 64. Nasiona traw, mięszanki koniczyno-trawne. Surah, czysty jedwab w wszystkie kolor. metr. 72 ct. acz kupują . w moim hondy na wy 
- ) loz i świ i - ; ; SE 8 Ą 3 r g i r ty. 
Któr R WR.ozieze pod plombą i za pafniadrgeniem, stacyi oceny nasion, jako „Jasne i ciemne wedle najnowszej mody wzorkowane najmodniejsze materye r E Ghiadowi, nigy 
; | J Wszelki i k Ak ; i jedwabne w olbrzymim wyborze, . Szklanne serwisy stołowe, 
dzielny kupiec miałby chęć >. MAE EmRaSiONa=e"oremiczne" Yoile imprimé w wspaniałe de-enie metr. 58, 75, 80, 85 ct. AS? S G on nab 
TN TESA f N : z z = i y . EE A a i sr 
objąć skład znanej pierwszej pa- Jęczmień Goldfoil, Owies, Pszenica jara, Bahlsena, Ziem- , kk uut czysta wełna prdwójnie szeroka metr 38, 52 et. 5 Voze. wideles i a o lap kdo; 4 
rowej fąbryki musztardy w Brau- niaki Klejnot A gnellego itd. liczne powiewne czysto wełniane malerye kreponowe metr. 68, 85 ct., sł. 1.20 do 2.40, 2.90. albo w oprawie drewnianej, kościanej lub 
nau. Bliższe szczegóły wedle po- SG jedyzie u nas wryginalae du Mohair fagonne w jasnych kolorach metr 1.55, rogowej. 
rozumienia się. Cenniki i wzory Mohair imprimme (Haute Noveantós) metr 1.65 itd. Tace większe do roznoszenia i tacki mniejsze 


Własna hodowla nasicn warzywnych 
dalej kwiatosych, lesaych itd. 


Biało bardzo piękne angielskie batysty ażurowe metr po 22, 35, 3%, 40, 56, 66, 75, 80, 94 zł. 1. |Garsitury po wnywalni 


franco. Zastępcy poszukiwani Jó- a: ZAoĆ. Imi 
Białe haftowane batysty za metr zł. 1.10, 1.20, 1.35 1.40. Stoliki że'azna de umywalmi, 


zef Jenke jun. Braunau Czechy. 


po | fa F ” , x P e 3 a 3 A Zlewacze, Bidety, wanienki, 
Ekonom lat 37 kawaler poszukuje Firma kontrolna pragsk ego doma : , Bośniackie ON pięknie deseniowane metr. 23 et. Rozmaite reyo na 
posady zaraz lub od 1 Marca z dobrysi ERNESTA BAHLSENA w Krakowie, ul. Pzńska I 9. , Powiewne ranc. Batysty nęjnowszə desenie metr. 45, 52, 55 et Samowary rcsyjekie. w rozmaitych wielko- 
P a MN pi RODI P BN m ssyatkię RARORY sztuc.ne i maszyny rolnicze jak najtaniej. Pique Nouveaute w wszystkie jasne kolory 50, 58 et. E Exo ER rb ję 
ń l ne ; yiące nznań, podziękowań itd może u mnie każdy przejrzeć. iso r a n 
me Pe aas dien id — Katalogi rolnicze i ogrodnicze, wskazówki uprawy data i epłalnie. Materye na kostiumy w przeróżnem wykonaniu. EWY CO 
Adres telegr.: Rahlsen Kraków- ń 446 : Garnki. garnuszki itp. | 
ma do sprzedania Zarząd dóbr DEAT ; Atłas satynowy „w najmodniejsze desənie metr. 40, 58 ct. Blaszane formy kuchenne, 


Narzędzia i przybory kuchenna 


Lora SlEŁła dowy wę LJ 
P Lichlarzyki ręczne i lichtarze mosiężne, 


Etażery, kosze na ciasta lub na owoce. 
Puszki na kawę, na herbatę itp, 
5 ' d Cukierniczki srebrne, kryształowe lub idre- 
* i wniane, 
; i Kompotiery, salatiery i maselniczki, 
: 1 Klosze na ser, karafinki na rum, 
Garniturki na ocet i oliwę, 
À , b Garnitury na piwo lub na likier. 
EB i I Połmiski na ryby, płyty na wędliny, 
i Krążki pod torty, kabarety deserowe, 


Wiszące lampy do sypialni, 
Dekoracyjne przedmioty rozmaite 


abryka maszyn i odlewarnia żelaza 


„ Bredt i 8 


chorób pęcherzowych, Na żądanie poradnik u Ctcynii 

dla mężczyzn (zupełnie nowe przętobione) poczta, telegraf i stacya kolei w miejscu. 

1 złr. (pocztą dyskretnie), Poradnik dla zatrudniająca BOO robotników 

kobiet p 60 ct, Lwów ul. Zimorowicza 
1. 5, ordynuje od 9—10 i od 8—6. 


Borszowice p. Niżankowice. 


Dr. Ant. Roicki 
| 


5 Alista od lat przeszło 20 dla cho- 
skórnych wsnerycznych jakoteż dla 


| 
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męska Wzpaniała spinka do Kea- 


aa A Ae, Ae Had j AUE g. watki 6 najnowszych keołnierzyków 
"ag, mada W SZYK 2 I A JI" mA "DMB DOO©O Sport! z płótna, każdej wielkości. Ni- 
Zarząd dóbr EES z Ne JD E GB 4 et ORRE LOG klowy scyzórek s Rako wasza, łyzka 
Pałahicze, pocztą Tłumacz ma na daż i E f APENE ; i o uszu i centym. Najnowsza gra towarzy- 
dziewięć Rzhajków pół krwi BeliSi mega M szyny parowe. R mr FH; ZZ (224 >> | ska. 10 najlepszych arkuszy lstowych Bri- 
4 j P = Kotły 470 tk h zi 7 J o „enma A d A e i 
thal. — Cena: 45 centów za kilogr. Razer wósry SOSTON systemów, (SZ „A ia stol tog anea EAs mik: a 
E e PARE SOSY W W AEC k ` 5 TEA MF SŁABO"! ; stol, Wazy 1e a 9 , 
Suszarnia a: 4 i jarzyn Wsze'kie spa'ata i urządzenia gorzelniane EP! USE DEE. pA kosztają od dzis począwszy tylko 2 zł. bo 
w Bochni Urzedzenie trrtaków , ; È musimy opróźnić lokal, , który nam wymó: 
na liczne zapytania donosi, że Koła pasowe, A ©) b iiy edhe g a ej yi 
skład na Lwów znsjduje się u Kompletne urządzenia transmisyjue, f simy rychło zamawiać. i S 
Wgo Leonarda Sołeckiego Loga Y wszelkiego rodzaju podług własnych i nadesłanych "p ych jas Wien 1 Fleisch- 
n : markt Nr. 6,P. 
____ ul. Baterago l. 2. = Beperacye jək najtaniej. j Tylko za zaliczką pocztową. 
BIERZE CYNC i Z AKIŹ ZZ RÓ ——— z TOE S E 
Panna uzdolnicna w Křāwieczyźnis, ACLIN, p 


N, WA 
ŚĆ LOSS 
“Fa 
ZA 


wszelkich robotach kobiecych, mogąca 
wyręczyć panią domu w gospodarstwie do 


Prawda! 


Tylko 3.90 zł. 


W W O | la 
. K 1 
. + "5 


3 zaczywiźci 
sk „poszukuje umieszczenia ga A ) k a ESA i f = 
zgloszenia p zyjmuje z grzeczneścii WPan Nieprześci niong | ŁU o kawa domowa, która wyrablana . 
? * : "se 5 d niong jet kolekcya Au. : i w 
E A cią © ty pów strym wyw ł jąca ogólne zdumienie a złożone Ą na Fatbreinerowski sposób nabiera ulubio- spaniałe 


z 15 wspaniałych ozdobnych przedmiotów | PA 

tylvo za złr. 575 f 
| remontoar kieszronkewy z złota 
fosonoweg» z z»jlepiej usegulowanym (36 
godz naym) werkiem precyzyjnym i cyferblatem 
emaljowanym. Bard o sięknie cyzelowa e koperty 
s z nowa-wynnlezionego fasonowego złots, którego 
od prawdziwego pikt nie odróżni, a które bl sku 
zlacistzgo nigdy nie straci. Za regularny chód te- 


ubrania męskie 


ońcinck znakomitej, silnej, doskonałej kam- 
garnowej imitacyi, odmierzony na zupełne 
ubranie męskie swładzjare się 4 sardata, 
spodci i kamizelki w każdej wielkości, 
czarnego kolora, piękne desenie ubrania 
nia te, które są bardzo piekne, trwałe i 
mocn , a dawniej 3 razy tyle kosztowały, 


nego smaku kawy ziarnistej. Już 


Kii Wyborne wędliny przez to tylko, pominnwszy jej inne 
m o boja ci zada eer: 

5x+nki sposobem cas marynowane 
głowizna zwijana i kielbasa po 86 ct. po: 
łedwica w pecherzu po 1 20, ozory wołowe 
po 90 ct, bulion z drobiu dla chorych 
9 złr. bulion przedni Ima sorta 6 złr. Ilga 


zajety, różni się kawa sładowa od 
wszelkich innych tego rodznju wyrobów. 
Kathreinera kawa jest najsmacz- 
niejszym i najtańszym dodat- 


sorta 4 złr. Wszystko za jeden klgr poleca si go remontoara ręączę pisvmnie na lat 3. kiem do kawy ziarnistej. Jest ona sprzedaję w olbrzymiej ilości. Należy się 
arzą Dosk. tañ : î tedy bardzo śpieszyć z saąmówienia- 
a za pł name kagi 2 Szpinki fote pac spit. Heyda T ROANT BASE are czystym, naturalnym produktem mi. Wysyłka za OLE lub za nadesta- 
żę z zzz SAPPA — | bardzo ładna hroszka domskm axpiika do błucki złoto f TWEN APE w całych ziarnach, i z bardzo wielką nism gotówki. ` 
Masło zupelnie świeże deserowe, prze- | ;atent guzik do leżących kołni kał pężbpowe i EO BRODY m 7 ) PENA SPISE y Apfla Wieden 
syłam w 5cio kil. paczkach po 4 zł 30 ct, | szafika da krazatki Remy 2 pierści'.ie z rłota imit, z imitacyami d] k kala niora eeni jast mielonych, a wage przez kupują pnbliczność Adres ; Ma azyn : pf A, Wieae 
za zaliczka, opłata dolicza się stósownie < A brylanta i rubinu. | Ww Lz Ad A da EU NK 2 yw A i - SEE 1. Fleischmarkt Nr. 6 w Wiedniu, 


0, jak to wykazały urzędowa n R penean 


do odialepia, Sylwerya Malicka w Nowem- Wszystkie 15 sztuk razem z zegarkiem kosztują tylko 5'75. i y nie dających się skontrolować daatxów do kawy; k'ór 


A Z E ha Alfred Fischer Wien | Adiergassa 12. | j; dochodzenia, często EA fałszowane obcomi domieszkami. Poczynając od trzeciej 


i PROZA, | $ci í żna później brać w łowie kawę ziarnista. w polowie Kathrel- 
mych. Drat telegraficzay w sztukach dła- | Zs a : = 3 Ę i części dodatku, można później brać w po è l 
soba aa DIO asao PG). ono lag, Zamówienia za zali-zką, gdyby towar nie odpowiadał zwraca. 


| Aby się wpisać w poczet weter.nów 
1863 proszę poświadczenia t .warzyszów 
broni odd.iałów Wysockiego, Rochebruna, 
współwiężniów ŻZłoczowa, Gródka, szańc 


J nerowską, a tak opróćć nieocenionego korzystnego działania nia zdrowia można w 


skawe zgłoszenia pod J. F. R 24 przyj: 
muje biuro dzienażków i+o:ło zeń ES 


Huuwersye dlugów hipotecaaych 


B. Stoff al. Sobie kiego. 
H saizberz ut. Kołłątaja, róg Kazimierzowskiej 
s. © *iluzer Chorażczyzna, 
Hloher landse Skarbkowska. 

rahrm Buiiborg. Każmi - 
Lawid kKessier, Paska: Gig 


Brzyitmy szwajczrskio z (surzami do 
zmiany, sztnka zł. 4.5U, każde następne 
ostrze po ct. 85. Pa'-i do brzytem po ct. 
90, ał. 1.20 i 1.60. Czarki metalowe z pè- 
dzelkiem py zł 1 poleca ritr Uhrząstow- 


Baczność! we wlasiym iutersie nie dać się 
obałamucić! Prawdziwy „Kiatoreiner™ nie može 1 me 
śmie być nigdy ważony jako towar © war.y lub w inne 


Sprzed: auy Oopna PROT 


przepro sadzam, Pożyczki na sg! hypo- 


> inansy 


ski bandel żelazny we Lwowie plac Ea- 


z 
4 


tacyi ohmielowych i ogrodów — jak i io- pieniądze skład zegarów. 4 j; pa SREL iA onas ronan ŚĆ, l kich. Leonard Tchórziński, restante 
Ls na gc zas sora pika 1 $ i J Ania ahd BAB ANE A atada S Aaii w wa i a każdym Lwów. 4 om Z 
najlepsze sadzonki praw iwa sateckia do Celem położenia tamy nadużyci iektó x : ; = Kawę Kathreinera polecają najwybitniejsi iokarz YA | Znajdą sia umieszczemie Nan: 
+ zadko qi Z Lwów, pa- | dać do publicznej wiadomości, że Jem niektórych zest.uratorów, mam zaszczyt po- dniem ay ją spotykać coraz częściej w publiczny ch zakladneh jakoteż u l ozyolesigii wladające jezykiem francu- 
» a T n = Pi W o OKOCIM KLEG | H niezliczonych rodzin. Także jako »czysta”, t.j. bez dodania kawy ziarnistej, »kawa a. Niemki oe SETY mio 
Kury amery eńskie. sprzedają na szk'znki tylko następujące firmy : 3 | 3 K 7 Wape i : "ama CNIĄJNCY jakoteż ay y , d + darst iej- 
Plymutbròcks kakćłcze, wielki, bardzo no- Aplsdortf ul. Sobieskiego 14. J 72 j | Kathreinerae jest najwyborniejszym środkiem wamacniającym, Jato e Z Rose a przyjeote a ie 
1s; wytrwałe, spedainy swim e A aii | ÓW hi | najzdrowszym, bardzo łatwo strawnym i zarazem naj sina C4 u iejszym napojem. ZAJ S Polinskiego ae: ul. Ka. 
chów, znane z piękao ci i dobroci w k a- , u. Lrybunalska, |. 12, | i li l ) j ijający R M ika = 
ju i zagranicą = ktore otrzymałem liczne Józet Ehriich, kawiarnia teatralna Żadna sumienna gospodyni i matka, w ogóle nikt pijsjący kawę nie rola Ludwika Lb. rs uuulor Zosi 
złota i srebrn» medale. Maia do odsiąpie- Józef Fiieg ul. Jagiellońeka 1. 22, ini interesie zdrowia żwiekać łużrnj z używaniem mi. 2. EEL. | Kikonom-leśotexy kawaler, posia: 
nia satuko po 4 złe., jaja w legowe 3) ct Jan Vażay Cz-'ne kiego. a okr od REZEE * w 8070900 pge > SAS 5 dający 10 letnią praktyka, „poszain gor 
Helina Podtvin poczta Wiązownica. ZZ ardoiiús 1 al. Kopemika. »Kathreinera Kneippowskiej kawy »iedowej:. Atoli sady prre biro Bodisco na la DA T: a ZE 
uedmiczy 1 pezczelarz fachowy w sile Razcidberg Batorego 18. wobec lichych naśladownictw, któremi wciąż jeszcze ueiłują Mi w zACRZŃGAII, wip Sfolet poli 

wieku żonaty bezdzietny, zajmujący się ta- Wied Korien iepen 6. era. Mie ARN Ddd Gy ua biał mn | amis pędzkydeśie GREENE e 
«że uprawą chmielu i miodusytaictwem — Łiwiaraja Okocim th ul. spa + 79. tumanić publiczność, trzeba przy kupowaniu uważuć e RZE „mniej pika A <w + -i 
yykałe sie majlepozeni świadectwami i re- róg Słowackiego, ska p. Hiearyka Volsego ulica Sykstąszu oryginalne paczki z nazwiskioia 4 osie pchor dolce ró „A 
małą m pamiętna o | Baene Eont ti ieonta inerł en pan MI a 
„miejscu. Be „od yby' ski ul. Teatralna naprzeciw Kości a... : K FEED PR Ta: tora lub pisarza w większym majątku tuż 
Ra a p rowna udzieli J. Malewski int. Rudziński Restauracya kolejowa. w kościoła Jezu ckiego. atheros POR a k kraja lub w Rosyi bliżej granicy. Za- 

l 

| 

I 


ciga MAD n A A JB teke (-ecundo-locio) wyrabiam. 
c "PP Zoo" 7 z w FOT A? Fa y a ky” my y 
' POATOŚGCO JIEWGAUGĄ d 


i i Wlikejma moje, ul. Teybuualska 14 jącków ziemskich uporządkowuję i wska- 
a o ó "2. eg, le] eiman al, Kazimierzowska, jike w m SRK W a Rachunki 
kiego 1 Bea wiel Ka M Wilhelm To siec! ay E ka la Ludwik gospodarskie apardun, bhepamtarya ge: 

Stro, s4 mebli a , U ioa Karo mdwika, zozł = __  |spodarską zaprowadzam, preliminarze, bu- 
obrazów, porcelany, antyków, makat, br | Antoni Uhlarx, ul, Bstorego |, 13 DaJT B, A i EWĘ > RE oz FB > R OO A 0 || dżety i bilanse eporządzam, Rad admini: 
zów. mipiów. Ceny przystępne. Utrarte Moks Anerhan „Pod sroczką” Kopernika 10. | Zastępstwo gazowego I spirytusowego Zarząd dóbr prast aaraa era A an i 
Ea R r dee zró tny kz „Ber raun 17, , e a Lasrki -królew:kie p. Gliniany ma „obycz ki konwatsyi. 3 pr: raa iano- oaza- 

rayjmuje i uskureczma wszelkie PORZE imć cad piwa beczkowego u pp. Ozyag izis i Syn J ę | r Zazu - ności, ryczałtowe lub zę dyerzini, Powyż: 
ogłoszenia w dogodnych akc pol Bogasławskiego 1. iš. Telefou Nr. 6. skłąd piwa flaasiówego a za pi, SW y atla zaro we LU. do odstąpienia z tegorocznegolsze Soto załatwiam na miejscu lat 
dawcze Bióro auonsow plmpressa“ Lwów | 7 ska I. 14. Telefon Nr. 149. j f > zbioru, o ile-zapas starczy, zdro-|w dr dze listown į z doma.: seisła dyskre: 
Syktuskaj. O OO ike P prod ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow-|(L. Distler skład materyałów budowlanych) fuukcyonuje jak daw- |we nasienie buraków pastewnych|%% „PZF SE Zgłoszenia pod W ZO wą 
Chmielarz kawaec, ozlolaiony w | Bzwisza restaurator w, którzy piwo okocimskis sprzedaj 36; s Sykstuska 6 w 6 kl. woreczkach po 1 złr. 757705 Sanok. . - 

yW | uad : przodają a niej w Pasażu Hausmana (Grand-Hotel, Sy ) 0 oh po > 
swoim fachu poszukuje umieszczenia. pin. | UAdŁO zastrzegam sobie wystąpić w drod s ; s rzy Rt A” * - PRE PE X - f : : | Sztuozn è»: neg i szemdła dla kale, 
a J  olińakiego ne, = sprzedaży oboego piwa pod y AE ` ze tądowi:j przeciwk Uprzejmie uprasza się Szanowną P. T. Publiczność do łaska: |et. Oraz jare żyto w 5-cio kilo- deoc ry = A klęczenia.od 12 złr. 
bansa Ludwika i, 5, a | F poa ma Ta P ag ego w Diii wego OBJACADIE miniaturowego zakładu gazowego Wrejadoio spiry- |wych 'wonkach po 4 złr. loco sta-|go 15 Mich Józet Klimek, Lwów 
cimie. 'usowej lampy żarowej, używanej : rzez cesarza niemiecziego. oya Zadwórze. 2. 
me PAZ 2 NE A OCE WZWZZ DAEWOO 


Batorego 


H AYA kam. "5 x r a 5 
Bedattor odpowiedzialny, vacas Kawiowuki. Papir z fabryki. Fijałkowakich w Białe. Ikowakich w Białej. 2 dłakarai RAR 


